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Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

D z ia ł in s e ra to w y : K rakó w , G o łęb ia  L. 2 . 

Ogłoszenia (inseraty)
kosztu ją od  m iejsca w iersza  jednosza ltow ego  
drobnym  druk iem  (p e t item ) za p ierw szy  raz 
20 halerzy , następnie po 10 haL —  Nadesłane 
od m iejsca w iersza  drukiem  p etitow ym  po 40 
hal. za k ażdy raz. Ś luby, za ręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza  za każdy raz. 
Załączniki (p rospekty i t. d.) p rzy jm u je  się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy d la zam iej­
scowych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m ie jscow ych  prenum eratorów .

R ek lam acye o tw arte  są w o ln e  od  op łaty po­
cztow ej. —  R edakcya  rękop isów  n ie  zw raca 

i b ez im iennych  lis tó w  n ie  uw zględnia .

Baczność Towarzysze, Obywatele!
W  niedzielę dnia 22 grudnia o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w Ujeżdżalni przy 

ulicy Rajskiej

ZGROMADZENIE 
LUDOWE

z porządkiem dziennym:

Walka z drożyzną.
Przemawiać będą posłowie socyalistyczni: 
tow. D a s zy ń s k i, H udec , D ia m an d , L ie b e rm a n , 

M o ra c ze w s k i i W ity k .

Towarzysze! Robotnicy! Każdy, komu 
dolega drożyzna, niechaj przyjdzie na to
zgromadzenie!

Krakowski Komitet P. P. S. D.

Przed forum ludów.
(O d naszego korespondenta w iedeń sk iego ).

W ie d e ń , 20 grudnia.
Dzisiejsza mowa tow. A d l e r a  była je­

dną z tych niezrównanych, mistrzowskich 
mów politycznych, jakie zawsze ten dzielny 
reprezentant frakcyi socyalistycznej w y­
głasza, najlepszą, jaką dotychczas w de­
bacie nad prowizoryum budżetowem sły­
szano.

Potężny jego p r o t e s t p r z e c i w  g wał- 
I to m  p r u s k i m i n i k c z e m o ś c i o m  ca- 
! r a tu,  które, według słów Adlera, hańbę

przynoszą także tym wszystkim w Austryi 
! i w Niemczech, którzy się z temi barba­

rzyństwami solidaryzują, wywołał olbrzy­
mie wrażenie i entuzyazm u socyalistycz­
nych posłów. Jego ironia, docinki i dowci­
pna krytyka dzisiejszego rządu — polemi­
ka z ministrem Beckiem —  wywoływały sal­
wy śmiechu. Stanowisko proletaryatu wo- 
bec klerykalno-agrarnej reakcyi, żądania 
klasy robotniczej określił tow. Adler w 
mistrzowski sposób; zapał i przejęcie się 
jego musiały u najzaciętszych wrogów so­
cyalizmu wzbudzić uznanie i szacunek dla 
przedstawicieli proletaryatu.

Mowy Adlera słuchała cała Izba i mi­
nistrowie w największem skupieniu i z 
widocznem zainteresowaniem.

Na wczorajszych zgromadzeniach robo­
tniczych, które były potężną demonstra- 
cyą przeciw gwałtom pruskiego i rosyj­
skiego caryzmu, był tow. Daszyński owa- 

1 cyjnie witany. Kiedy opisał tragedyę pol­
skich rewolucyonistów, ich męczarnie w 

1 Więzieniach, widziało się załzawione oczy 
niemieckich robotników.

Koło polskie przy wyborze przewodni­
czącego delegacyi oświadczyło się za kle- 
rykalnym Niemcem Fucksem przeciw dr. 
Kramarzowi, który tak energicznie zapro­
testował w parlamencie przeciw gwałtom 
pruskim. Takiej niewdzięczności i takiego 
służalstwa nie widziano, zdaje się, w ża- 
dnem Kole, dopiero w „demokratycznem". 
Polacy, demokraci głosują za ehrześcijań- 
sko-socyalnym Fuchsem, którego partya 
w tak haniebny sposób solidaryzuje się z 
polityką pruską i carską, która potępiła 
protest Polaków w parlamencie, występują 
przeciw Kramarzowi, temu samemu, któ­
remu społeczeństwo polskie dziękowało za 
jego śmiałe przyłączenie się do demon- 
stracyi antypruskiej. Czyż to nie hańba 
dla narodu — czyż społeczeństwo nasze 
nie pozna się wreszcie na tem nikcze- 
mnem zdradzaniu godności narodowej, ja­
kiego się dopuszcza „Koło polskie" ? — 
W  kraju podczas wyborów mówią pano­
wie z „rady narodowej" o potrzebie soli­
darnego Koła polskiego przeciw nawale 
niemieckiej, prawią fantazye ofprzyjaźni z 
Czechami i oskarżają socyalistów o sojusz 
z niemieckimi robotnikami. W  parlamen­
cie idzie Koło polskie ręka w rękę z chrze­
ścijańsko - socyalnyini, sprzymierzeńcami 
pruskiej, antypolskiej polityki, i głosuje 
przeciw znanemu wrogowi przymierza au- 
stryacko-pruskiego.

Tow. A d l e r ,  p r o t e s t u j ą c y  p u b l i ­
c z n i e  i m i e n i e m  n i e m i e c k i c h  ro- 
b o t n i k ó w p r z e c i w p r u s k i e m u b a r -  
b a r z y ń s t w u ,  jest sojusznikiem „antyna- 
rodowych" polskich socyalistów, a Gess -  
m a n n  i L u e g e r ,  w p i s m a c h  s w o ­
i c h  r z u c a j ą c y  s i ę  na P o l a k ó w  za 
i c h  d e m o n s t r a c y ę  a n t y p r u s k ą  — 
oto sojusznicy „narodowego", „patryoty- 
ćznego" Koła polskiego.

I inteligencya polska wierzy ciągle w 
antynarodowość socyalistów, a w patryo- 
tyzm Głąbińskich i Abrahamowiczów* wie­
rzy w tę blagę i fikcyę, którą się ją kar­
mi od kilkudziesięciu lat i zbroi się w cza­
sie wyborów do ratowania „myśli narodo­
wej" przeciw „obcym" socyalistom, zdraj­
com narodowym.

Naturalnie, że Czesi, obawiając się, by 
nie zostali w mniejszości, z powodu że 
Koło oświadczyło się za niemieckim kle­
ry kałem — woleli zgodzić się na kompro­
mis i cofnęli kandydaturę Kramarza.

Co naród czeski myśli o Polakach, co 
myśli Praga, która niedawno na olbrzy­
mim wiecu potępiła barbarzyństwa pru­
skie? Mieszczaństwo czeskie zapewne iden­
tyfikuje Polaków z Kołem polskiem, cze­
scy robotnicy wiedzą, że ono jest wrogiem 
i zdrajcą narodu polskiego, że jedynym 
obrońcą jego jest —  polski socyalista.

Że tak jest tego dowodzi przyjęcie, ja­

kiego doznał ubiegłej niedzieli polski po­
seł secyalno-demokratyczny tow. H u d e c  
w Pradze, gdzie przemawiał na zgroma­
dzeniu ludowem, zwołanem dla zaprote­
stowania przeciw antypolskiemu zamacho­
wi rządu pruskiego.

Nie Koło polskie, lecz socyaliści polscy 
reprezentują dziś lud polski przed forum 
ludów Austryi.

Wywłaszczenie kopalń węgla.
W  parlamencie wnieśli posłowie tow .: 

Reumann, Aust, Cingr i dr Diamand wnio­
sek o poczynienie przygotowań celem wy­
właszczenia kopalń węgla.

Wniosek opiewa: Dnia 22 października 
b. r. uchwaliła Izba posłów wniosek na­
gły Krausa przeciw drożyźnie węgla, a 
mimo to rząd dotąd nic nie uczynił dla 
urzeczywistnienia tej uchwały. Drożyzna 
węgla pozostała taką samą, a wniosek po­
został b e z s k u t e c z n ą  d e m o n s t r a ­
c j ą -

Od tego czasu poruszano kwestyę dro­
żyzny węgla w różnych korporacyach: w 
Radzie przemysłowej, w Radach miejskich, 
w Izbach handlowych itd.; oprócz tego 
zwołał rząd specyalną komisyę, złożoną 
z reprezentantów różnych ministerstw ce­
lem zbadania sytuacyi na targu węglo­
wym i wypracowania wniosków dla zape­
wnienia dostawy węgla po odpowiednich 
cenach. Mimo wszystkich tych narad i ko- 
misyj rząd nic nie zrobił, aby rosnącej 
drożyźnie węgla położyć skuteczną tamę.

Ta bezczynność rządu nie wydaje nam 
się tylko przypadkową, gdyż kwestya za­
opatrzenia ludności w węgiel stoi w ści­
słym związku z całym rozwojem kapita­
lizmu, z istnieniem własności prywatnej 
wogóle.

Własność prywatna narzędzi produkcyi 
prowadzi wszędzie i we wszystkich gałę­
ziach wytwórczych do ujarzmienia i wy­
zyskania całego społeczeństwa przez wiel­
kich kapitalistów. Dlatego społeczeństwo 
będzie musiało wyrwać narzędzia produk­
cyi z rąk kapitalistów, aby zapewnić so­
bie wolność pracy i panowania nad skar­
bami przyrody.

W  Austryi ten rozwój produkcyi społe­
cznej nie ujawnił się nigdzie tak dobitnie 
i nigdzie nie został uznany za tak konie­
czny do zmiany, jak właśnie na polu gór­
nictwa węglowego. U p a ń s t w o w i e n i e  
k o p a l ń  w ę g l a  jest żądaniem, któremu 
nawet stronnictwa burżuazyjne, obrońcy 
własności prywatnej i przeciwnicy socya­
lizmu nie mogą się oprzeć. Jednak wy­
właszczenie przez państwo nie zmieniłoby 
w niczem dalszego wyzysku społeczeństwa 
przez dotychczasowych właścicieli kopalń: 
państwo stałoby się tylko k a s y e r e m

t y c h  p o t ę ż n y c h  g r u p  k a p i t a l i ­
s t y c z n y c h ,  musząc im płacić wysokie 
renty przez długą przyszłość.

Dlatego w y w ł a s z c z e n i e  k o p a l ń  
w ę g l a  musi być planowo przygotowane. 
Do tego konieeznem jest przedewszyst­
kiem udoskonalenie u s t a w  o o c h r o n i e  
g ó r n i k ó w .  Dlatego konieeznem jest, aby 
wnioski posłów Beera, Cingra i tow. 1) 
o uregulowaniu płac górników, 2) o mia­
nowaniu inspektorów górniczych i wybo­
rze delegatów przez górników, 3) o kom- 
petencyi zwyczajnych sądów przy prze­
kroczeniu ustawy górniczej, 4) o ograni­
czeniu wyrzucania z pracy członków za­
rządu Kas brackich i 5) o czasie pracy w 
górnictwie —  zostały ja k  n a j r y c h l e j  
p a r l a m e n t a r n i e  z a ł a t w i o n e .

Podpisani stawiają dlatego wniosek:
1. Wzywa się rząd, aby przedłożył par­

lamentowi następujące projekta do ustaw:
a) projekt noweli do ustawy górniczej, 

która zastrzegłaby państwu p r a w o  p o ­
s z u k i w a n i a  i w y d o b y w a n i a  w ę ­
g ł a ;

b) projekt noweli do ustawy górniczej, 
upoważniającej państwo do z a s e k w e -  
s t r o w a n i a  k o p a l ń  w ę g l a  każdego 
czasu ze względu na dobro publiczne;

c) projekt ustawy wywłaszczającej, któ­
ra nadałaby państwu prawo do w y w ł a ­
s z c z e n i a  k o p a l ń  w ę g l a  każdego cza­
su ze względu na dobro publiczne za wy­
nagrodzeniem przez sądy wyznaczyć się 
mającem.

2. Wzywa się rząd, aby polecił wła­
dzom górniczym s u r o w s z e  s t o s o w a ­
n i e  u s t a w  g ó r n i c z y c h ,  niż dotych­
czas, w szczególności dla zapobieżenia u- 
mowom właścicieli o zamykanie lub ogra­
niczenie produkcyi.

3. Wzywa się rząd, aby z w a l c z a ł  
k a r t e l e  t r a n s p o r t o w e  kolei, utru­
dniające i podrażające dowóz węgla, tu­
dzież aby o b n i ż y ł  t a r y f y  dla trans­
portu węgla.

4. Wzywa się rząd, aby przeprowadził 
dochodzenia, o ile zapotrzebowanie węgla 
nie dałoby się zastąpić przez w y z y s k a ­
n i e  s i ł  w o d n y c h ,  elektryzacyę kolei 
alpejskich, u ż y c i e  n a f t y  do  o p a l a ­
n i a  kotłów parowych.

5. Wzywa się rząd, aby wydał potrze­
bne zarządzenia, żeby węgle z kopalń pań­
stwowych były odsprzedawane konsumen­
tom z w y k l u c z e n i e m  p o ś r e d n i ­
c t w a  h a n d l o w e g o .

Konflikt między parlamentem 
austryackim i węgierskim.
W czasie debaty nad ugodą, która ma za­

gwarantować wspólność polityczną i ekono-

GABRYEL D’ANNUNZZIO.

S K R Z Y N I A .
Zaledwie Łukasza doszedł odgłos kul, otwo- 

*zył szeroko oczy, utkwił je w drzwi, ocze­
kując ukazania się brata.

Oczy jego gorączkowo świeciły, twarz ca­
ła pokryta czerwonemi plamami, wyrażała 
cierpienie i okrucieństwo. Konwulsyjnie po­
chwycił rękę matki i krzyknął ochrypłym 
głosem:

— Wypędź, wypędź go precz, nie chcę go 
Mdzieć, wypędź, nigdy więcej nie chcę go 
Zobaczyć!

Słyszysz?
Bez tchu mocno ściskał rękę matki, cię­

żko Kaszląc; koszula na piersi jego wznosiła 
się -uchylała przy każdym wysiłku. Wargi 
klu n a Grzmiały! na P°dbródku zaczerwieniły 
się rys -eze, gotowe pęknąć i zalać się krwią 
kr z. kaźdem poruszeniu.

Mati starała się g° uspokoić, 
i Jak, tak, ynu mój, więcej już go nie zo- 
^ ('.;:ys sianie się jak chcesz. Wypędzę go. 

fy-n domu tylko ty jesteś panem, 
ukasz aż zakaszlał w odpowiedzi.

riie, nie, natychmiast! — powtarzał z 
j utnym uporem, podnosząc się na posłaniu 

->v:hając majkę ku drzwiom, 
ak, lak, synku, w tej chwili.

Na progu pokoju ukazał się Czyro, opie­
rając się na kulach. Był mały i chudy, o gło­
wie dużej i tak jasnych blond włosach, że 
wydawały się prawie białymi. Błękitne jego 
oczy ocienione długiemi, jasnemi rzęsami, by­
ły łagodne jak oczy jagnięcia. Wchodząc, nie 
rzekł nic, był niemy od urodzenia. Poczu- 
wszy na sobie bezlitosne, badawcze spojrze­
nie chorego, zatrzymał się na środku pokoju, 
opierając się na kulach, nie śmiąc się przy­
bliżyć. Prawa jego noga wykrzywiona i kró­
tsza od lewej, lekko drżała.

Łukasz znowu zwrócił się do matki.
— Poco przyszedł ten kaleka, wypędź go! 

Chcę, żebyś go natychmiast wyrzuciła. Sły­
szysz? Natychmiast!

Usłyszawszy to, Czyro spojrzał na maco­
chę podnoszącą się z miejsca.

Tak błagalnie na nią spoglądał, iż zabrakło 
jej sił, aby podnieść na niego rękę. Trzyma­
jąc kule pod pachą, wolną ręką zrobił roz­
paczliwy ruch, rzucił głodne spojrzenie w kąt, 
gdzie leżał chleb przechowywany w skrzyni 
przez matkę.

Chciał powiedzieć:
— Jestem głodny.
— Nie, nie, nie dawaj mu nic! — krzy­

czał Łukasz, rzucając się na pościeli. Chciał 
zmusić matkę do wykonania swego kaprysu. 
Nic mu nie dawaj, wypędź go precz.

Czyro drżąc opuścił na pierś swoją dużą 
głowę, oczy jego napełniły się łzami. Gdy 
zaś macocha przyłożywszy mu rękę do ramie­

nia, popchnęła go ku drzwiom, zapłakał lecz 
nie sprzeciwił się i płakał dalej w sieni, na 
schodach, gdy drzwi się za nim zatrzasnęły.

Łukasz gniewnie rzekł do matki:
— Słyszysz go? To on robi umyślnie, aby 

mnie rozdrażnić.
Łkanie brata rozlegało się ciągle, przecho­

dząc chwilami w dziwny ryk, smutny i stra­
szny, jak chrapanie konającego zwierzęcia.

— Słyszysz go? Zepchnij go na dół!
Matka wstała rozgniewana, wyszła do sieni

i swe silne, przywykłe do roboty ręce, spu­
ściła na plecy chłopca.

Uniósłszy się na łokciach, Łukasz wsłuchi­
wał się w odgłosy uderzeń.

Czyro zniósł bicie w milczeniu.
Wstrzymując łzy, zeszedł na ulicę. Był 

głodny, gdyż prawie od dwóch dni nic nie 
jadł i ledwo się wlókł o kulach.

Obok niego przebiegła z hałasem gromada 
chłopców. Gonili za papierowym latawcem, 
który drgał w powietrzu, to unosił się w górę, 
to uderzał końcem o ziemię; niektórzy z 
nich szturchali w biegu kalekę, krzycząc na 
niego:

— Hej, ty kulasie jeden!
Drudzy, naigrawając się z niego, mówili:
— Leć po nagrodę, wyścigowy koniu!
Inni śmiali się z jego dużej głowy i py­

tali:
— Po czemu funt mózgu, kulasie?
Jeden z oberwańców wytrącił mu kulę z rąk,

a sam uciekł.

Czyro zachwiał się, z trudem podniósł kulę 
i powlókł się dalej.

Chłopcy z krzykiem i śmiechem oddalili 
się ku rzece.

Latawiec, jak bajeczny, uniósł się pod skle­
pienie lazurowego nieba. Z wybrzeża rzeki 
dochodziła chóralna pieśń żołnierska.

Pogoda była prześliczna w wigilię nadcho­
dzącej Wielkiej nocy. Głód tak dokuczał bie­
dnemu chłopcu, że pomyślał:

„Teraz będą prosił o jałmużnę".
Z piekarni wraz z wiosennem powietrzem 

dochodził zapach świeżo upieczonego chleba. 
Piekarz cały w bieli mijał właśnie chłopca, 
niosąc na głowie dużą deskę, na której leżało 
w porządku dużo złocistych, gorących jeszcze 
bochenków; za nim postępowały dwa psy, 
podnosząc w górę mordy i kręcąc ogonem.

Czyro myślał, iż omdlewa z osłabienia i 
znowu pomyślał:

„Teraz będę żebrał o jałmużnę, inaczej 
umrę z głodu".

Zapadał zmierzch. Na przeźroczystem nie­
bie drgały i kołysały się latawce, ostro się 
rysując na różowawym zachodzie. O szarym 
zmroku rozległ się cichy odgłos dzwonów. 

Czyro rzekł do siebie:
„Pójdę i stanę przy drzwiach kościoła".
1 powlókł się w tę stronę. Kościół rzeczy­

wiście był otwarty; w głębi widniał ołtarz, 
oświecony jarzącemi świecami, które two­
rzyły dokoła niego promienisty krąg; przez
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miczną między Austryą i Węgrami na 10 lat, 
przyszło między obu parlamentami do kon­
fliktu wywołanego starą krzywdą, której do­
znają ludy niewęgierskie od Madziarów.

Pierwszy wystąpił przeciw Madziarom po­
seł tow. dr S o u k u p  w mowie wygłoszonej 
13 b. m. Stwierdził on, że z narodem, który 
uciska swe ludy, który depce prawa klasy 
pracującej, który zaprowadził u siebie rządy 
kliki oligarchicznej z wykluczeniem całej 
masy ludu pracującego, Austrya nie powinna 
zawierać sojuszu polityczno-ekonomicznego. 
Wskazał na znane krwawe wypadki w Czer- 
nowej, które minister Andrassy w sejmie wę­
gierskim jeszcze usprawiedliwiał, dając Sło­
wakom w dodatku do trupów — słowa iro­
nicznej pogardy.

To męskie wystąpienie w obronie pokrzy­
wdzonych uznał bar. B e c k  za „mieszanie 
się w wewnętrzne sprawy obcego państwa" 
i dał obrażonej dumie Madziarów „satysfa- 
kcyę" przez wygłoszenie w parlamencie mo­
wy opiewającej wielkość i sławę narodu wę­
gierskiego.

Ten urzędowy plaster nie zadowolił jednak 
butnych Węgrów. W interpelacyi do prezy­
denta ministrów Wekerlego podniósł sprawę 
tę poseł Visontay, który — niepomny wła­
snych słów niemieszania się w cudze spra­
wy — skrytykował postępowanie prezydenta 
Weiskirchnera, który pozwolił tow. Soukupo- 
wi rzucać „oszczerstwa" na naród węgierski 
i „rycerskiego" hr. Andrassy’ego. Dr We- 
kerle zapomniał na chwilę o swej roli mini­
stra i jak zwykły szowinista pozwolił sobie 
na wycieczkę osobistą przeciw Weiskirchne- 
rowi, który dopuścił do tak strasznej w o- 
czach węgierskich zbrodni, jak dopuszczenie 
do wypowiedzenia p r a w d y  o ich czynach.

Prezydent Weiskirchner na posiedzeniu 
Izby posłów z 16 b. m. odparł napaści We­
kerlego, wskazując na to słusznie, że prezy­
dent parlamentu nie podlega krytyce mini­
stra węgierskiego i że Wekerle nie ma pra­
wa dawać mu wskazówek i pouczeń co do 
jego urzędowania.

Zaledwie ten jeden konflikt został zaże­
gnany, pojawił się zaraz drugi. Na posiedze­
niu z 16 b. m. uchwaliła Izba posłów rezo- 
lucyę posła ks. Szilłingera, wzywającą rząd 
austryacki do wpłynięcia na rząd węgierski, 
aby sprawiedliwie wykonywał ustawę naro­
dowościową z r. 1868. Ta uchwała, która 
przy istniejących w parlamencie austryackim 
zwyczajach ma zresztą tylko platoniczne zna­
czenie, wyprowadziła Węgrów z równowagi. 
Jakto, ktoś śmie upominać się o trzymanie 
się ustawy wobec Słowaków, Rumunów, Ser­
bów i Chorwatów? Ktoś chciałby, aby rze­
zie jak w Czernowej, zamykanie redaktorów 
słowackich i rpmuńskich do więzienia, kra­
dzież dzieci słowackich, rabowanie ich biblio­
tek itd. na Węgrzech ustało?

I powstał w sejmie węgierskim mąż spra­
wiedliwy, napędzony minister Polonyi, czło­
wiek stojący pod zarzutem kradzieży i oszu­
stwa, aby wylać kubeł nieczystości na par­
lament austryacki. I powstał drugi kondotier 
polityczny hr. Batthyany, aby w świętem 
oburzeniu odeprzeć zamach na święte prawa 
Madjarów do gnębienia i tępienia poddanych 
ich władzy ludów. I znalazł się „rodowity" 
Madjar Wekerle, aby „odeprzeć zamach na 
prawa węgierskie!".

Byłoby to śmieszne, gdyby do tego chóru 
nie był,przyłączył się bar. Beck.  W oświad­
czeniu złożonem na posiedzeniu z 17 b. m.

odrzucił uchwaloną przez parlament rezolu- 
cyę Szilłingera, jako „mieszanie się w spra­
wy wewnętrzne obcego państwa" i tem zle­
kceważeniem parlamentu okupił sobie uzna­
nie Węgrów. Bar. B e c k  pozwolił sobie na­
wet pośrednio zganić parlament za uchwale­
nie rezolucyi, ale zapomniał, że nie ma już 
do czynienia z pokornym parlamentem ku- 
ryalnym, lecz z świadomym swej siły parla­
mentem l u d o w y m .

Parlament nie przyjął też w milczeniu na­
gany bar. Becka, lecz ogromną większością 
(221 głosami przeciw 154) uchwalił otworzyć 
dyskusyę nad oświadczeniem prezydenta mi­
nistrów. W ten sposób r z ą d y  uznają tę 
sprawę za załatwioną, ale p a r l a m e n t  au­
stryacki chce jeszcze do niej wrócić i do­
wieść Węgrom, że ich brutalny sposób rzą­
dzenia nie jest wyłącznie ich sprawą wewnę­
trzną, lecz sprawą obchodzącą cały świat cy­
wilizowany.

Przy sposobności zauważyć musimy, że 
K o ł o  p o l s k i e  głosowało p r z e c i w  wnio­
skowi o otwarcie dyskusyi nad oświadcze­
niem bar. Becka. Naturalnie, tacy Głąbińscy 
i Battaglie nie czują wcale policzka wymie­
rzonego ludowi przez butnego ministra; dla 
nich każdy minister, o ile kryje ich oszustwa 
wyborcze, jest nieomylnym. A zresztą, jak 
mogą się oburzać na krzywdy wyrządzane 
Słowakom, Rumunom, Serbom i Kroatom, 
oni, którzy w ł a s n y  swój lud ciągle krzy­
wdzą!

Listy warszawskie.
W a rs z a w a , 19 grudnia.

R e a k c y a .  —  R u s y f lk a c y a  1 g e r m a n iz a -  
c y a .  — M a s o w e  r e w i z y e  w  Z a g łę b iu .  —  

„ G ó r n ik " .

Brutalna rzeczywistość zdmuchuje jeden 
po drugim słabe promyki nadziei niepopraw­
nych optymistów, którzy wciąż jeszcze łu­
dzą się, że spokojna, pokojowa, pozbawiona 
wszelkich cech rewolucyjności działalność 
kulturalna ostoi się wobec szalejących zapę­
dów reakcyi. Cios, jaki uderzył w „Polską 
Macierz Szkolną", otworzył oczy najbardziej 
zagorzałym zwolennikom pracy nierewolu- 
cyjnej, a wzmagające się z dnia na dzień 
prześladowania czysto kulturalnych przedsię­
wzięć grup najspokojniejszych, dowodzą wy­
mownie, że tryumfujący rząd nie cofnie się 
przed niczem, byle wznowić porządki z przed 
wojny japońskiej.

Zamknięcie Macierzy zbiegło się ze spotę- 
gowanem prześladowaniem żywiołu polskiego 
w Prusach, co oszczędziło społeczeństwu pol­
skiemu obrzydliwej farsy wylewu „uczuć 
słowiańskich" i innych szopek rusofilskich, 
na które mieli już apetyt rozmaici nasi poli­
tycy ugodowi. — Życie codzienne przynosi 
nam coraz to nowe fakty, dowodzące, że 
akcya antypolska w Prusach, popierana jest 
przez takąż samą akcyę antypolską w Rosyi.

Charakterystycznem jest to, że reakcya 
antypolska w Królestwie przybiera coraz 
częściej charakter demonstracyjnie prusofil- 
ski. Tak np. w Łodzi generał gubernator wo­
jenny Kaznakow, zjawia się na bankiecie 
„Turnvereinu“ niemieckiego, wygłasza na 
nim polityczną mowę niemiecką, w której 
oświadcza, że rząd ufa Niemcom, jako do­
brym poddanym cara i że, zamykając pol­
skie stowarzyszenia gimnastyczne, niemieckie 
popiera, byleby ani jeden Polak nie był ich 
członkiem.

drzwi na zewnątrz wypływały wonie kadzi 
dła, rozpływając się po placu.

Od czasu do czasu rozlegały się majesta­
tyczne akordy organów.

Czyro nagle poczuł, iż oczy jego zaszkliły 
się łzami; począł się modlić z głębi serca.

„Boże, zmiłuj się nademną!"
Pod sklepienia unosił się potężny dźwięk 

organów, który zdawał się potrząsać kolu­
mnami, a za niemi popłynęły radosne, jasne 
dźwięki.

Czyro nie zdecydował się jeszcze wycią­
gnąć ręki. W pobliżu jakiś żebrak żałośnie 
prosił o jałmużnę:

— Darujcie, w imię Chrystusa! Ł
Wówczas niemego wstyd ogarnął. Do ko­

ścioła weszła macocha Czyra, cała w czerni; 
na jej widok w głowie chłopca błysnęła 
myśl:

„Możeby iść do domu, póki ona jest tutaj".
Głód nie dozwalał mu dłużej zwlekać, na­

dzieja dostatnia chleba gnała go naprzód; ja­
kaś kobieta, śmiejąc się, zawołała za nim:

— Pędzisz na pożar, kaleko?
Ciężko dysząc, dobiegł do domu ostrożnie, 

wszedł po schodach, namacał klucz w głębi 
ściany, gdzie go matka zwykle chowała, wy­
chodząc z domu; nim drzwi otworzył, zaj­
rzał do pokoju przez dziurkę od klucza. Łu­
kasz zdawał się drzemać na łóżku.

— Jak tu wziąć chleba, nie budząc go? — 
pomyślał Czyro. Cicho, bez szelestu przekrę­
cił klucz, wstrzymując oddech, bojąc się o- 
budzić brata biciem swego serca. Zdawało 
mu się, że od uderzeń jego serca drga cały 
dom.

— A cóż, jeśli się przebudzi — pomyślał 
Czyro, drżąc całem ciałem, gdy poczuł, że

drzwi przed nim ustępują, lecz głód dodawał 
mu odwagi. Wszedł, starając się nie szukać 
kulami i nie spuszczając oczu z brata.

— Cóż będzie, jeśli się przebudzi?
Brat jego spał ciężko oddychając, chwila­

mi z piersi wydobywał się słaby-świst. Świeca 
na stole rzucała na ściany duże, drgające 
cienie. Zbliżywszy się do skrzyni, Czyro za­
trzymał się, by zebrać siły. Przytrzymując 
obie kule pod pachą, cichutko począł pod­
nosić wieko skrzyni.

Wtem wieko głośno skrzypnęło. Łukasz w 
tej samej chwili podskoczył; ujrzawszy brata, 
zakrzyknął na niego, machając rękami, jak 
szaleniec:

— Złodziej, złodziej, na pomoc!
Złość go dusiła. Podczas gdy Czyro nic 

nie widząc i nic nie słysząc z głodu, drżąc, 
przetrząsał dno skrzyni, szukając chleba, Łu­
kasz podbiegł ku niemu, krzycząc: „Złodziej, 
złodziej!" I w wściekłości spuścił ciężkie 
wieko na szyję brata. On rzucił się jak zwierz 
w pułapce. Nie odczuwając całej okropności 
swego czynu, Łukasz walczył z wysiłkami 
brata, tłocząc całem ciałem wieko skrzyni. 
Wieko z trzaskiem wpijało się w mięso, roz­
cinając naczynia, rozcinając tkanki.

Martwe ciało zawisło na skrzyni.
Szalony strach ogarnął Łukasza przy drga­

jącym płomieniu świecy, chwiejnie stąpał do­
koła pokoju, ze wszystkich kątów którego 
zdawał się na niego spoglądać strach. Po­
rwawszy kołdrę, cały się nią okręcił wraz 
z głową i rzucił się pod łóżko.

Wszystko zamilkło. Słychać było tylko 
szczękanie zębów zabójcy...

W Częstochowie, w słynnej fabryce Handt- 
kego na Rakowie, represye przybrały chara­
kter rosyjsko-niemiecki. Rosyjski pierwiastek 
reprezentuje: utworzenie specyalnego cyrkułu 
w głównem biurze fabrycznem (skąd wyrzu­
cono urzędników), osadzenie w niem komi­
sarza, rewirowego i 10 strażników, uzbrojo­
nych w karabiny, następnie utworzenie na 
Rakowie specyalnej załogi z 65 kozaków i 
40 szeregowców piechoty. Pierwiastek nie­
miecki represyj wyraża się w usuwaniu u- 
rzędników fabrycznych, inżynierów, lekarzy- 
Polaków i zastępowaniu ich przez Niemców. 
Od Nowego Roku personal niemiecki huty
wzmoże się liczebnie bardzo znacznie.

Aresztowania masowe, praktykowane do­
tąd głównie w Warszawie, stosowane są co­
raz częściej i na prowincyi. W nocy z 17
na 18 grudnia w Zagłębiu Dąbrowskiem u- 
rządzono rewizyę monstrualną. Wojsko oto­
czyło część Wygwizdowa i Nowej Pogoni i 
zrewidowało literalnie wszystkie mieszkania 
tych dzielnic, aresztując mnóstwo ludzi. Do­
konano też rewizyi w Sosnowcu, na ulicy 
Starososnowieckiej. Policyi towarzyszy pro­
wokator Szatienko, brat zabitego przed dwo­
ma tygodniami szpicla, byłego członka orga­
nizacyi S. D.

Pomimo niesłychanych represyj praca or­
ganizacyjna i agitacyjna w Zagłębiu nie u- 
staje. Świeżo np. Frakcya Rewelucyjna P. P. S. 
rozpowszechniła Nr. 43 „Górnika" o bardzo 
urozmaiconej treści (3000 egzemplarzy) i o- 
dezwy w sprawie łódzkiej, oraz z powodu 
haniebnej mowy Dmowskiego w Dumie.

Swój.

W obronie kresów.
I n t e r p e l a c y a  p os łów  D a s z y ń s k i e g o ,  K u n i ­
c k i e g o  i  tow arzyszów , w n iesion a  w  parlam encie  
19 b. m. do m in istra sp raw ied liw ośc i, w  spraw ie 
sp isyw an ia  p ro toko łów  przez sąd w  P o lsk ie j Ostra­
w ie  i  przez inne sądy obw odu  c ieszyń sk iego  w  ję ­
zyku  n iem ieck im  lub czesk im  p rzy  zeznaniach skła­

danych  po polsku.

Zasadą naszej procedury karnej jest danie 
gwarancyi możliwie zupełnej sprawiedliwości, 
umożliwiającej wykrycie prawdy.

Jedną z tych gwarancyj jest spisanie pro­
tokołu w dochodzeniu i śledztwie karnem 
zgodnie z zeznaniami przesłuchanego.

Ażeby w tym kierunku usunąć wszelkie 
pomyłki lub złe chęci ze strony sędziego 
przesłuchującego, wymaga procedura karna 
s p i s a n i a  p r o t o k o ł u  w j ę z y k u  prze­
s ł u c h a n e g o ,  t. j. świadka względnie ob­
winionego, nawet wówczas, gdy język prze­
słuchanego jest obcym dla sądu, t. j. nie jest 
językiem sądowym. (§ 163 i 198 p. k.).

Spisanie protokołu w języku przesłucha­
nego umożliwia przesłuchanemu kontrolę pro­
tokołu, ponieważ przesłuchany już podczas 
dyktowania jest w stanie porównać, o ile 
protokołowanie odpowiada jego zeznaniom.

Procedura karna wymaga w interesie prze­
słuchanego odczytania protokołu przesłucha­
nemu i dla kontroli, że odczytanie miało 
miejsce, potwierdzenia ze strony przesłucha­
nego, że protokół został odczytany. (§ 105 
p. k.).

Ponieważ nie można wymagać od urzę­
dnika, aby znał języki obce, to dla spisania 
protokołu — jeżeli przesłuchany posługuje się 
obcym językiem — wymaga procedura karna 
(§ 163 i 198) wezwania t ł ó ma c z a ,  który 
ma przy przesłuchaniu być obecnym i pro­
tokół ten w języku (obcym) przesłuchanego 
spisać.

Wezwanie tłómacza jest wtedy niepotrze­
bne, jeżeli sędzia i protokolant dostatecznie 
ten język obcy znają, ale i w tym wypadku 
należy protokół spisać w języku przesłucha­
nego.

W obwodzie sądu cieszyńskiego zapano­
wały inne, niezgodne z przepisami prawny­
mi praktyki. Zdarza się z reguły, że sędzia 
zapytuje stronę po czesku, odpowiedź otrzy­
muje po polsku, protokół dyktuje po niemie­
cku lub czesku.

Np. sąd w Polskiej Ostrawie, należący do 
okręgu cieszyńskiego, wzywa tłómacza i spi­
suje protokół w języku przesłuchanego wtedy, 
jak chodzi o Francuza, Włocha, Anglika itd. 
Natomiast, gdy przesłuchany posługuje się 
językiem po l s k i m,  sędzia tłómacza n ie  
w z y w a ,  ani też protokołu w języku pol­
skim nie spisuje.

Sędzia w Polskiej Ostrawie pewnie wycho­
dzi ze założenia, że wezwanie tłómacza nie 
jest potrzebne, bo on jakoteż i protokolant 
dostatecznie znają język polski.

Jeżeli sprawa się tak ina, to procedura 
karna nie zadawalnia się własną kwalifika- 
cyą sędziego, lecz wymaga na dowód dosta­
tecznej znajomości języka spisania protokołu 
choć bez pomocy tłómacza w języku prze­
słuchanego, t. j. w danym wypadku w języku 
polskim.

Najlepszym dowodem, że i w tym wypad­
ku, t. j. wtedy, kiedy sędzia i protokolant 
znają dostatecznie obcy język przesłuchane­
go, spisanie protokołu ma się odbyć w ję­
zyku przesłuchanego a nie w języku sądo­
wym, jest przepis § 163 (1 ustęp, ostatnie 
zdanie), wedle którego ma być w razie po­
trzeby protokół ten przetlómaczony na język

sądowy. Tem samem oryginał jest w języku 
obcym.

Dalszym dowodem, że protokół musi być 
spisany w języku obcym nawet wtedy, je­
żeli sędzia i protokolant dostatecznie znają 
ten język obcy, jest przepis § 105, zawiera­
jący postanowienie, że protokół ma być prze­
słuchanemu odczytany i że przesłuchany ma 
potwierdzić, że protokół mu odczytany zo­
stał, co jest wykluczone wtedy, jeżeli proto­
kół spisany w języku sądowym dla przesłu­
chanego jest niezrozumiałym.

W dochodzeniu karnem, prowadzonem 
przez sąd w Ostrawie przeciwko Jędrzejowi 
Klossowi i spóln. (kilkudziesięciu obwinio­
nych), spisał sędzia niezliczoną ilość proto­
kołów z obwinionymi i świadkami w języku 
czeskim, mimo że ten sam sędzia zaznaczył 
na pierwszej stronie protokołów, że przesłu­
chani mówią po polsku.

Osobami temi są: Wojciech Styka, Marcin 
Wilk, Andrzej Kloss, Piotr Ślusarczyk, Woj­
ciech Kieczek, Jan Kociołek, Wojciech Kurek, 
Marcin Harkiel, Antoni Błahut, Wojciech 
Krzeczowski, Agnieszka Binasowa, Marya 
Chodacka, Marya Żakowa, Z. Wacławik, Anna 
Niwowa, Marya Krzeczowska, N. Figlowa, Ja- 
kób Fajferek, Sal. Kliczek, Franciszek Cho- 
dacki i t. d.

Ponieważ protokoły spisane w ten sposób 
w języku niezrozumiałym dla przesłuchanego
1 bez kontroli tegoż — jak to wymaga prze­
pis § 105 p. k. — nie dają żadnej gwaran­
cyi, że są zgodne z rzeczywistemi zeznania­
mi przesłuchanego, dlatego też wyroki oparte 
na takich protokołach nie mogą być sprawie­
dliwe i mogą natomiast na największe krzy­
wdy narazić obwinionych i świadków.

Na razie nie tykamy zupełnie okoliczności, 
że ignorowanie języka polskiego, który nie 
jest językiem zupełnie obcym, lecz krajowym, 
jest krzywdą dla większej części ludności, 
zamieszkującej Ks. Cieszyńskie, t. j. okręg 
sądu obwodowego w Cieszynie.

Dowodem jaskrawym, że właśnie w danej 
sprawie sąd w Polskiej Ostrawie winien był 
protokoły obwinionych i świadków, mówią­
cych po polsku, spisać w języku polskim — 
albowiem większa część przesłuchanych mówi 
tylko tym językiem — jest okoliczność, że 
prokuratorya państwa w Cieszynie akt oskar­
żenia w języku polskim wygotowała. Powo­
łujemy się na akta sprawy c. k. sądu obwo­
dowego w Cieszynie Vr VIII 954/7 158.

Prośbę obrońcy oskarżonych, adwokata dra 
Daniela Grossa z Białej, aby ci obwinieni i 
świadkowie — którzy przy przesłuchaniu po­
sługiwali się m o w ą  po l ską ,  a których ze­
znania wbrew procedurze karnej zostały spi­
sane po c z e s k u  — zostali ponownie prze­
słuchani i aby protokoły z nimi spisano po 
polsku — Izba radna c. k. sądu obwodowego 
w Cieszynie na posiedzeniu tajnem z dnia
2 grudnia 1907 r. o d r z u c i ł a  pod tym pra­
wniczo zupełnie fałszywym pozorem, że z 
chwilą podpisania odnośnego protokołu tak 
obwinieni jak i świadkowie zrzekli się swego 
prawa, jakie im na mocy §§ 163, 198 i 105 
ustawy o postępowaniu karnem przysługuje.

Zapytujemy tedy Jego Ekscelencyę ministra 
sprawiedliwości:

1. Czy znane mu jest postępowanie sąd*1 
powiatowego w Polskiej Ostrawie i innycn 
sądów w okręgu sądu obwodowego w Cie­
szynie, krzywdzące w wysokim stopniu wię­
kszość ludności mieszkającej w okręgu c. k. 
sądu obwodowego, gwałcące przepisy postę­
powania karnego, przez co ludność stykając 
się ze sądem narażoną jest na największ 
niebezpieczeństwa ?

2. Czy Jego Ekscelencya minister sprawie 
dliwości uważa za swój obowiązek pociągną' 
do odpowiedzialności sędziów, dopuszczają 
cych się pogwałcenia przepisów procedury 
karnej, a mianowicie §§ 105, 163 i 198 p. k.?

3. Czy Jego Ekscelencya minister sprawie­
dliwości uważa za konieczne jak najrychlej 
zarządzić, aby zgodnie z przepisami §§ 105» 
163 i 198 p. k. protokoły w dochodzeni!1 
karnem z przesłuchanymi spisane były w ję­
zyku, którym się ci przesłuchani posługują 
by w regule do takiego przesłuchania we­
zwano tłómacza i by od wezwania tłómacż*1 
tylko wtedy odstąpiono, jeżeli sędzia i pro- 
tokolant tak dalece znają język przesłucha­
nego, że potrafią protokół w języku przesłu­
chanego spisać, w szczególności zarządzić 
by w okręgu sądu obwodowego w Cieszyn^ 
z osobami posługującemi się językiem pol­
skim, protokoły bezwarunkowo w tym język*1 
były spisane?

Wcielenie personalu kolei północnej ó( 
statusu kolei państwowych.

Po długich układach między komisyi 
personalną a dyrekcyą kolei północnej 
ministerstwem kolei ustanowiono nares: 
zasady, wedle których ma nastąpić wcU 
lenie personalu upaństwowionej kolei po- 
nocnej do statusu kolei państwowych.

Personal ma tylko swojej komisy”' <>r̂ - 
interwencyi centralnej organizacyi do - ‘ 
wdzięczenia, że dwuletnia blisko wa-ka -■ 
kończyła się dla niego pomyślnie. ^ -J 
wyższy był już po temu czas, gdyżv
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zie dłuższego przeciągnięcia sporu byłoby 
na liniach kolei północnej z całą pewno­
ścią przyszło do biernego oporu, co byłoby 
spowodowało —  szczególnie teraz w cza­
sie przedświątecznym —  nieobliczalne szko­
dy. Personal był zdecydowany odwdzię­
czyć się za lichą zapłatę pracą wedle in­
strukcyi, a co to znaczy —  odczuto pod­
czas niedawnej obstrukcyi na kolei półno­
cno-zachodniej i uprz. kolei państwowej.

Dnia 1 5  bm. odbyła się konferencya mę­
żów zaufania całego personalu w Przero- 
wie, na której członkowie komisyi perso­
nalnej oraz delegaci organizacyi centralnej 
przedstawili zasady, na podstawie których 
wcielenie ma nastąpić. Konferencya wyra­
ziła komisyi personalnej swe zaufanie i 
upoważniła ją do ostatecznego przyjęcia 
lub odrzucenia propozycyj dyrekcyi na o- 
statecznem posiedzeniu na dzień 1 7  bm. 
naznaczonem.

Dnia 18 bm. zawiadomiła komisya per­
sonalna wszystkie organizacye, że udało 
jej się zawrzeć z dyrekcyą umowę dla per­
sonalu korzystną. Główną zasadą wciele­
nia jest to, że starsi z pomiędzy służby 
i podurzędników zostają stałymi, z równo­
czesnym awansem o jeden stopień płacy 
wyżej. Dla tych kategoryj, którym wciele­
nie do statusu nie przynosi zaraz podwyż­
ki płacy, przyznano jednorazowo po 50 
kor. Służba prowizoryczna wchodzi do sta­
tusu w styczniu 1908 r.

* «❖
Dnia 1 8  bm. wieczór odbyło się w lo­

kalu Związku stow. robotniczych w K r a ­
k o w i e  liczne zgromadzenie kolejarzy pół­
nocnych, na którem tow. Kluczka, Grylo- 
wski i Hlebil przedstawili zasady wciele­
nia i wykazai, jak wielce organizacya 
przyczyniła się do osiągnięcia pomyślnego 
rezultatu. Licznie zebrani kolejarze uchwa­
lili mężom zaufania podziękowanie, zaś 
zaufanie swe do organizacyi centralnej u- 
jawnili masowem do niej przystąpieniem.

Z Rady państwa.
W ie d e ń , 2 1  grudnia.

W  ciągu dalszym wczorajszego posie­
dzenia zabrał głos

p o s e ł to w . d r A d le r,
który polemizował z oświadczeniem pre­
zydenta ministrów bar. Becka przeciw 
wmieszaniu się w wewnętrzne sprawy W ę­
gier i wogóle innego państwa. Co w tej 
Izbie mówiono nie jest mieszaniem się w 
sprawy Węgier, ale w s p r a w y  n a r o ­
d ó w  żyjących na Węgrzech. Nie damy 
sobie odebrać prawa mówienia o tych spra­
wach, chociaż może się to bar. Aehrentha- 
lowi nie podobać. Niestety Izba nasza ma 
z a  m a ł o  w p ł y w u  na p o l i t y k ę z a -  
g r a n i c z n ą .  My jednak n i g d y  n i e  
p o z w o l i m y  o d e b r a ć  s o b i e  p r a ­
w a  w y p o w i a d a n i a  s w o i c h u c z u ć  
także co do stosunków politycznych z za­
granicą. Dyktuje nam to s o l i d a r n o ś ć  
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  która panu­
je w życiu publicznem.

My, socyaliści, jako przedstawiciele uci­
śnionych, protestujemy nietylko przeciw 
zajściom na Węgrzech, ale także jak naj- 
stanowczej
p rz e c iw  p o lity c e  p ru s k ie j z w ró c o n e j p rz e c iw  

P o la k o m .
Czy bar. Aehrenthalowi jest to przyje- 

mnem lub nie, o to mniejsza. Musimy gło­
śno zaprotestować przeciw temu, podobnie 
jak protestujemy p rz e c iw  p o lity c e  c a ra tu ,  
ro z w ią z a n iu  D um y i za m k n ię c iu  do w ię z ie n ia  
s ze re g u  lu d z i.

Rząd w obecnym składzie nie jest zdol­
nym do przeprowadzenia ugody czesko- 
niemieckiej.

Dalej polemizował poseł tow. A d l e r  
ze stanowiskiem stronnictwa chrześcijań- 
sko-społecznego, domagał się 

a u to n o m ii n a ro d o w e j 
i sądził, że byłoby także na czasie przy­
stąpić do a k c y i u g o d o w e j m ięd zy  R u s in a m i 
a Polakami, gdyż usposobienie jest obe­
cnie korzystnem.

Omawiając wreszcie kwestye natury spo­
łeczno-politycznej, oświadczył się przeciw 
temu, aby dr G e s s m a n n  stał na czele 
ministerstwa, w zakresie którego znajdą 
się sprawy społeczno-politycznej natury.

Poseł dr M i i h l w e r t  (wszechniemiec) 
omawia kwestyę języka w Cheśbie stwier­
dzając, że Czechom chodziło tu o przeła­
manie przemocą, zamkniętego n emieckiego 
obszaru językowego. „

Między niemieckimi radykała ii i posłem 
tow. P e r n e r s t o r f e r e m  przychodzi 
do burzliwej wymiany słów, ponieważ P e r ­
n e r s t o r f e r  w s k a z a ł  p r z e d ­
ł o ż e n i e  p o l s k i e  w P r u s  i-.e c h i n a- 
z w a ł  p r u s k ą  p o l i t y k ę '  p o lity k ą  
s k a n d a ló w . Na to niemieccy ra;“ykali od­
powiedzieli okrzykiem: „Heil Bi- ow“ .

Minister sprawiedliwości d r  K l e i n  wy­
stępuje przeciw zarzutowi, jakoby w  kwe- 
styi chebskiej chodziło o akt sprawiedli­
wości gabinetowej. Tem mniej może być
0 tem mowa, ponieważ rozstrzygnięcie wyż­
szego sądu krajowego zostało wydane, za­
nim minister cokolwiek o tem wiedział. 
Minister oświadcza, że sprawą tą się zaj­
mie z okazyi odpowiedzi na wniesioną w 
tej sprawie interpelacyę.

Poseł I v  i c e v  i c z (Chorwat) oświadcza, 
że stronnictwo jego będzie głosowało za  
prowizoryum, ponieważ nie chce, by ono 
weszło na podstawie § 14 w życie.

Poseł I s o p e s c u l - G r e c u l  (Rumun) 
oświadcza się za  budżetem w oczekiwa­
niu, że rząd i Izba zadość uczynią potrze­
bom i życzeniom Rumunów.

Poseł hr. S t e r n b e r g ze względu na 
kontyngentowanie mówców przez konfe- 
rencye przewodniczących klubów, co jest 
nadużyciem, proponuje zamknięcie dysku­
syi.

Wniosek o d r z u c o n o .
Dr K o l e s s a  (Rusin) zaznacza, że upo­

śledzenie Rusinów w Galicyi najwyraźniej 
objawia się w propozycyach ministerstwa 
spraw wewnętrznych i oświaty. Specyalnie 
ostatnie ministerstwo najlepiej ilustruje po­
łożenie ludu ruskiego na polu szkolnem 
wogóle. Przerażającym jest wielki procent 
analfabetów w Galicyi, a jest to natural- 
nem następstwem braku szkół ludowych
1 odpowiednich urządzeń. Mówca wystoso­
wuje do rządu centralnego wezwanie, aby 
dbał o organizacyę państwowych szkół dla 
kształcenta analfabetów. Domaga się po­
działu galicyjskiej Rady szkolnej na dwie 
sekcye, przedstawia szczegółowo zajścia na 
uniwersytecie lwowskim i występuje za 
utworzeniem ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie, przez co wypełnioneby zostały 
życzenia wszystkich kół ruskiej ludności. 
Spodziewać się należy, że nadejdzie czas, 
kiedy polski i ruski naród ponad głowami 
obecnych mocarzy podadzą sobie ręce. 
(Oklaski i brawa u Rusinów).

Po przemówieniu posła Głąbińskiego, 
zabrał głos poseł tow. dr D i a m a n d ,  
który oświadcza, że polityka Koła polskie­
go jest przeszkodą dla jedynej drogi celem 
położenia końca nędzy ludności, mianowi­
cie przez

u p rze m y s ło w ie n ie  G a lic y i.
Galicya ma rolniczy deficyt, a bilans 

jej układa się przy p o m o c y  g ł o d u  i 
s p r z e d a ż y  l u d z i  do Niemiec i Ame­
ryki. Odpowiedzialność za to spada na 
Koło polskie, które przez swe pozornie 
opozycyjne stanowisko nie zrzuci z siebie 
tej odpowiedzialności. Zwraca się w ostry 
sposób przeciw ministrowi skarbu i oświad­
cza, że cała odpowiedzialność za rząd spa­
da na Koło polskie. Koło polskie chce u- 
chodzić za „demokratyczne" i żąda spra­
wiedliwej administracyi, ale demokracya 
ta objawia się przez Abrahamowicza, jako 
ministra rodaka i Starzyńskiego, jako wi­
ceprezydenta Izby. Przedstawia nędzę w 
Galicyi, zwłaszcza żydów i oświadcza, że 
rządowi, w którym zasiadają jako mini­
strowie Abrahamowicz i Korytowski, nie 
może wotować budżetu. (Oklaski u socya­
listów).

Po przemówieniach posłów Żitnika i 
Bukvaya, dyskusyę z a m k n i ę t o  i wy­
brano mówców generalnych, p ro  posła 
Stwiertnię, c o n t r a  posła tow. O s t a p- 
c z uka .  Na tem obrady przerwano.

Prezydent ministrów B e c k  odpowiedział 
na interpelacyę w sprawie d r o ż y z n y  
ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i ,  poczem o 128/-* 
w nocy posiedzenie zamknięto.

Następne dziś o 10 rano.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby posłów wnieśli między innymi inter­
pelacye: poseł tow. K u n i c k i  w sprawie 
p r z e n i e s i e ń  w o b r ę b i e  d y r e k c y i  
k o l e i  p a ń s t w o w y c h  w K r a k o w i e ;  
poseł tow. M o r a c z e w s k i  w sprawie 
szerzenia się chorób zakaźnych wśród żoł­
nierzy z powodu braku opieki lekarskiej, 

*❖ ❖

Rząd o drożyźnie.
Wiedeń. Na końcu wczorajszego posie­

dzenia Izby posłów prezydent ministrów 
bar. B e c k  odpowiedział na interpelacyę 
posła Klofacza w sprawie

zarządzeń celem usunięcia drożyzny 
środków żywności i braku węgla. Prezy­
dent ministrów oświadczył, że rząd jest 
przekonanym o konieczności skutecznych 
w tej mierze zarządzeń. Trudność tkwi w 
tem, że producenci naogół są zorganizo­
wani, zaś konsumenci nie mają takiej or­
ganizacyi.

Bar. Beck podniósł dalej, że potrzeba 
pewnego czasu na przeprowadzenie nie­
zbędnych studyów (? !) i zapewnił, że czas, 
jaki rząd ma w tej mierze do dyspozycyi,

będzie dobrze wyzyskanym w niektórych 
wypadkach będą wydane k o n k re tn e  z a rz ą ­
d z e n ia , w innych akcya będzie zasadniczo 
postanowioną i przybrała już nawet po 
części konkretną formę. Wskazuje na 

z n iż e n ia  p o d a tk u  od c u kru  
i zapowiedział r e f o r m ę  p o d a t k u  d o ­
m o w e g o ,  która będzie miała na celu 
z a p o b ie ż e n ie  d ro ży źn ie  m ie s zk a ń .

Co się tyczy
d ro ży zn y  m ię s a , 

wskazał prezydent ministrów, że docho­
dzenia, jakie rząd w ostatnim czasie pro­
wadził, wykazują, iż n ie  b ra k  b y d ła , ale 
inne przyczyny wywołują anormalne ceny 
mięsa. (G łosy: bardzo słusznie!). Rząd nie 
omieszka poczynić odpowiednich zarzą­
dzeń, skoro tylko otrzyma potrzebny ma- 
teryał, którego zażąda. Wyraża nadzie­
ję, że

z a rz ą d y  g m in n e
będą rządowi p o m o c n e  w tej akcyi — 
przyczem wskazał na przykład kilku cze­
skich miejscowości, w których z powo­
dzeniem przeprowadziły regulacyę cen 
czynniki lokalne przy współdziałaniu władz 
politycznych.

Dalej omawiał prezydent ministrów 
sposób

u s u n ię c ia  b ra k u  w ę g la
i zawiadomił, że komisya ministeryalna 
sprawą tą bardzo dokładnie się zajmuje, 
a rząd wyda szereg zarządzeń celem po­
parcia racyonalnej organizacyi targu wę­
glowego, oraz poparcia przez państwo or­
ganizacyi składów węgla i celem u ż y w a ­
n i a  r o p y  j a k o  o p a ł u  na wschodnich 
liniach kolei państwowych itp. Rząd zaj­
muje się też sprawą uregulowania kwe- 
styi karteli. Rząd zastrzega sobie wystą­
pienie z odpowiedniemi propozycyami.

Klerykalni oszczercy.
„G w ia z d k a  c ie s z y ń s k a "  za s ą d zo n a  za  o sz­

c ze rs tw o  p rz e c iw  s o c y a lis to m .
Dnia 17 b. m. odbył się w Cieszynie cie­

kawy proces redaktora odpowiedzialnego 
„Gwiazdki cieszyńskiej" Jana Polaka, któ­
rego zaskarżył poseł socyalno-demokraty- 
czny tow. Karol H o g e r  o obrazę czci.

Przedmiotem skargi był artykuł, umie­
szczony w N-rze 40 „Gwiazdki cieszyń­
skiej," z dnia 18 maja b. r. Było to w prze­
dedniu wyborów ściślejszych w okręgu 
cieszyńskim, gdzie tak świetnie przepadł 
Lankocz przeciwko tow. Kunickiemu.

Wówczas pojawił się w „Gwiazdce cie­
szyńskiej" długi, jak tasiemiec artykuł, zaty­
tułowany: „Socyaliści— obrońcami biednych 
i uciśnionych." W  artykule tym podniesiono 
jeszcze raz obszerny zarzut, że socyalni 
demokraci „kradli pieniądze, złożone przez 
łatwowiernych towarzyszy-robotników." Na 
dowód prawdziwości przytoczono długi 
szereg zmyślonych i z palca wyssanych 
lub bezczelnie przekręconych faktów, a 
między innemi napisano dosłownie: „So- 
cyalista wzorowy Hóger we Wiedniu skradł
18.000 koron."

Ponieważ tow. poseł Hoger jest z za­
wodu robotnikiem drukarskim, więc na 
zgromadzeniu drukarzy w Cieszynie hi­
storya ta wywarła ogromną burzę i reda­
ktorowi „Gwiazdki ciesz." Polakowi, ró­
wnież drukarzowi, uchwalono słowa po­
gardy, a uchwałę tę wydrukowano w cza­
sopiśmie drukarskiem „Yorwarts." Tym 
sposobem dowiedział się o tem tow. Ho­
ger, który postanowił ukarać raz przecież 
zuchwałego parobka klechów i wniósł 
przeciwko Polakowi skargę o obrazę czci. 
Ale p. Polak wyparł się wszystkiego i 
oświadczył, że artykuł był umieszczony 
bez jego wiedzy, autora zaś wymienić nie 
chciał. Wskutek tego nie można było po­
pędzić oszczercę przed sąd przysięgłych, 
lecz zaskarżono go do sądu powiatowego 
o zaniedbanie obowiązków redaktorskich.

Na wtorkowej rozprawie oświadczył imie­
niem oskarżonego obrońca jego adwokat 
dr Opalski, że „Polak artykułu nie czytał 
przed wydrukowaniem, ale gdyby go był 
przeczyta! przed wydrukowaniem, to nie 
byłby go umieścił, bo zna posła Hogera, 
jako człowieka na wskroś uczciwego i nie­
zdolnego do popełnienia takiego czynu. 
Polak dowiedział się o krzywdzie, wyrzą­
dzonej posłowi Hogerowi dopiero na owem 
zgromadzeniu drukarzy, na którem mu 
z tego powogu głowę zmyto. Żałuje on 
swego czynu, przeprasza posła Hogera i go­
tów jest ogłosić to publicznie". Poseł tow. 
Hoger oświadczył, że wszyscy wiedzą, iż 
on jest człowiekiem uczciwym, a świadectwo 
moralności, wystawione przez Polaka, mo­
głoby mu tylko zaszkodzić w opinii po­
rządnych ludzi. Dlatego nie może on się 
zadowolić takiem nic nie znaczącem odwo­
łaniem, lecz prosi o ukaranie winnego, ze 
względu jednak na rodzinę tegoż zado­

woli się jak najłagodniejszym wynikiem 
kary.

Zastępca oskarżyciela dr Muller wyka­
zał całą perfidyę i lekkomyślność klechów, 
rzucających z ukrycia zarzuty, których ni­
gdy udowodnić nie potrafią. Ponieważ Po­
lak w śledztwie twierdził, że oszczerczą 
napaść na posła tow. Hogera zaczerpnęła 
redakcya z wiedeńskiego dziennika „Reich- 
post", organu wiedeńskich klery kałów, więc 
dr Muller odczytał zeń kilka ustępów z cza­
sów walki przedwyborczej, gdzie nazwano 
tow. Hogera „uczciwym, porządnym czło­
wiekiem", który pisze „mądre artykuły" 
i t. d. A  zatem kłamał w sądzie Polak 
i kłamała „Gwiazdka", bo „Reichpost" ta­
kich rzeczy nigdy o tow. Hogerze nie twier­
dziła. Więc skąd się zarzut wziął? Oto dnia 
11 maja b. r. szmata brukowa wiedeńska 
„Christlich-soziale Arbeiter-Zeitung" (chrze- 
ścijańsko-socyalna gazeta robotnicza) ogło­
siła zmyśloną bajkę, że tow. Hoger nazwał 
niejakiego Giinthera w mowie pogrzebo­
wej „wzorem dobrego towarzysza partyj­
nego", a nazajutrz pokazało się, iż tenże 
Giinther ukradł z kasy gazetowych dru­
karzy 18.080 K ! „Christlich-soziale Arbei­
ter-Zeitung" musiała wprawdzie bajkę tę 
prostować, bo tow. Hoger na pogrzebie o- 
wego Giinthera (przed jedenastu laty) wcale 
nie był, lecz owa niewinna zresztą wiado­
mość, wystarczyła łotrzykom w sutannach, 
którzy redagują „Gwiazdkę cieszyńską", 
aby napisać, że to „socyalista wzorowy 
Hoger ukradł 18.000 koron". Ale zasadą 
klerykałów było zawsze „calumniare au- 
dacter" —  śmiało oczerniać, w nadziei, że 
z tego zawsze coś przylepi się do najuczci­
wszego nawet człowieka. Trudno bowiem 
przypuścić, że wytonsurowany autor owe­
go artykułu w „Gwiazdce" był zwyczajem 
klerykałów tak pijany przy pisaniu, że nie 
wiedział co pisze, albo, że tak mało umie 
po niemiecku, że nie rozumiał, co i o kim 
czyta.

Sędzia p. Fizia odrzucił krętacki pomysł 
dr Opalskiego, który chciał uzyskać bez­
karność dla Polaka na podstawie przeda­
wnienia i zasądził go na 10 koron grzy­
wny oraz na zapłacenie wszystkich ko­
sztów.

W s p a n ia ły  p o d a re k  d la  d z ie c i!

„LATARENKA"
Prześliczna książeczka dla dzieci, zawiera­
jąca mnóstwo kolorowych obrazków, ba­
jeczek, opowiadań— jest najodpowiedniej­
szym podarkiem gwiazdkowym dla dzieci 

robotniczych.
Cena 4 0  hal., z przesyłką 50 hal.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
u wszystkich kolporterów partyjnych oraz 
w administracyi „Naprzodu" (Kraków, ul. 

Długa 1. 5).

Przeciw zamachowi pruskiemu.
Z W i e d n i a  piszą nam: „Do protestu,!" 

przeciwko gwałtom pruskim rozległo się ha­
sło wśród wszystkich socyalistów polskich 
w Wiedniu. Wzięli się dzielnie do agitacyi, 
której skutki były nadspodziewane. Sala „Ver- 
bandsheim’u“ (Konigsegggasse 10), do której 
staraniem miejscowego komitetu P. P. S. D. 
zostało 19 b. m. zwołane z g r o m a d z e n i e  
protestujące, była wypełniona po brzegi wraz 
z galeryami pierwszego i drugiego piętra. 
Zgromadzenie otworzył tow. Terakowski z 
nastąpującym porządkiem dziennym:

1. Nowy zamach Prusaków na naród 
polski.

2. Prawo asylu w Austryi.
3. Wolne głosy.
Do prezydyum wybrano tow. Klingera, Te- 

rakowskiego i Krzysztofa.
Wśród burzy oklasków i okrzyków ukazał 

się na trybunie pierwszy mówca tow. Da­
s z y ń s k i ,  powitał zgromadzonych, dziękując 
za tak serdeczne przyjęcie, na co odpowie­
dzią były oklaski.

Mówca w swej przemowie przedstawił ohydę 
rządu pruskiego, który chce za jaką bądź 
cenę wytępić lud polski, na jego własnej 
ziemi, tylokrotnie krwią okupionej. Nie prze­
bierał i nie przebiera w środkach, zamach 
po zamachu urządzany nie udaje się. Więc 
jeszcze jeden w rodzaju wniosków do parla­
mentu i sejmu, zamach na budzący się pro­
letaryat polski, który zatem sam musi 
się obronić, sam musi powstać, gdyż wrogo­
wie jego nie zachwieją się przed niczem, 
nawet przed podeptaniem praw, które zapro­
ponował Biilow. Bo gdzież opoka, na której 
lud ten przerażony stanie? Duch mordowa­
nia i to ludożerstwo musi raz zginąć. Zgi­
nie, lecz wówczas gdy lud kochający swe 
prawa popłynie solidarnie jak morze i falami 
swymi zaleje odwiecznego wroga. A co go

Skład i pracownię kapeluszy frontowegô  llliCY Sławkowskiej L. 23.
iskińh rpnn̂ h Pr7vimni#» rńwnipi w£7ftlkif* rancracya. odnawiania »  •

Antoni Jarosz.

Z dniem 1 grudnia 
przeniosłem swój

Polecam  kapelusze po n isk ich  cenach. P rzy jm u ję  rów n ież wszelkie reperacya, odnawiania 
i przerabiania kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. W ykon an ie  dokładne i  szybkie. 

D ziękując za dotychczasow e w zg lęd y  Szan. Publiczności, tpolecam  się nadal łaskaw ej pam ięci
z pow ażan iem
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poprowadzi do tego — hasła wypisane na 
sztandarze czerwonym, któremi lud wypowie 
wojnę nienawiści; przeciwko tej burżuazyi, 
która wpajała w młodzież mądrość polityki 
rządowej, a teraz zaczyna sama wyć prze­
ciwko temu. Dziś wstali polskie Bismarki i 
Bismarczki i wypierają się swego mistrza 
„kanclerza żelaznego". Dziś widzą oni sami, 
jak wielką jest siła solidarności ludowej i 
wszechludzkiego braterstwa. Widzą te kupiące 
się masy pod znakiem czerwonego sztandaru, 
które idą w bój o wolność. I Biilow zapóźno 
chce działać, dziś naród za silny, aby go tak 
łatwo, skrytobójczo zrobić nieżywym.

Ten naród, który uważał za umarły — 
żyje. Przebudził się Biilow i myśli, że zrobi 
z nas Irlandczyków, szukających w wódce i 
w pacierzu zbawienia. O nie, to jest naród 
19-milionowy, to potęga, tej nie wytrzebi 
ani on, ani jego pan „Wiluś", choćby mu 
Wąsy jeszcze raz tak długie wyrosły. (Śmie­
chy). I choćby nas na kilkadziesiąt lat po­
kryła lodowa powłoka Prus, to znów powsta­
niem. Nas wyzwoli olbrzym czyn, ten świt 
wolności naszej. (Oklaski). Z ust naszych ze­
wsząd powinien popłynąć głos protestu i 
niech odbije się echem dalekiem. My po­
każmy, że pracujemy sercem, które odczuć 
potrafi ból swój i innych. (Oklaski).

Wśród hucznych oklasków ukazał się na 
trybunie tow. poseł P e r n e r s t o r f e r ,  który 
w imieniu socyalnej demokracyi Austryi w 
ostrych słował potępiał praktyki rządu pru­
skiego, mijające się z prawem i cywilizacyą. 
Naród, który chcą zgnieść, wzrasta z rokiem 
każdym. Czy naród niemiecki nie powinien 
wziąć przykładu z Rosyi przeciwko tym 
gwałtom i barbarzyństwom. Ten, co panuje 
tam, Kónig, czy Kaiser, panuje z łaski tego 
narodu, lecz naród ten jest już za długo ła­
skawym. Ten naród winien się obudzić i w 
imię haseł, które widnieją na sztandarze na­
szym: wolności, równości i braterstwa, po­
dać rękę ciemiężonym i razem uderzyć na 
wroga.

Mówcę nagrodzono hucznymi oklaskami.
Ostatni i trzeci mówca tow. poseł H u d e c, 

powitany został przez zgromadzonych silny­
mi oklaskami. — W krótkiej swej prze­
mowie dał obraz dokładny, jak pomocną chce 
być burżuazya polska caratowi, będąc na 
jego usługach. Gdy wybuchła rewolucya w 
caracie, gdzie lud w obronie swych praw 
powstał przeciwko uciskowi odwiecznemu, 
okupując krwią swą i łzami prawo człowie­
cze, ze wszystkich stron słyszeć się dały 
głosy współczucia; jednakże w Austryi tym 
ludziom, którzy przybyli do nas, chcąc się 
ukryć przed dłonią kata, ludziom, którzy wal­
czyli w imię idei, straciwszy wszystko w tej 
walce, odmawiano prawa asylu. Widzieliśmy, 
jak polscy starostowie i sędziowie wraz z 
swym polskim namiestnikiem, oddawali ofia­
ry w ręce żandarmów carskich, jak ostatnio 
chcieli oddać tow, Dobrodzicką w ręce ty­
rana. Widzieliśmy, jak „Słowo polskie", bę­
dąc na usługach caratu denuncyowało i pro­
testowało przeciwko prawu asylu, jak odma­
wiało schronienia tym, co z hasłem wolności 
na ustach szli w bój na śmierć i życie. Oto 
jest obraz najlepszy, jak burżuazya chce 
zgnębić wszelki ruch proletaryatu. Lecz my, 
robotnicy powinniśmy silnie zaprotestować 
przeciwko temu, gdyż sprawa nasza jest dla 
nas świętą i wśród nas każdy winien otrzy­
mać schronienie. Ci, co walczyli w caracie, 
walczyli o wolność naszą i o wolność całej 
Europy. (Oklaski).

W końcu zabrał głos tow. Terakowski, nad­
mieniając, że pomimo zaproszeń, rozesłanych 
na ręce przewodniczących Koła polskiego i 
ludowców, przedstawiciele tychże nie przy­
byli, poczem odczytał telegram, przysłany na 
ręce prezydyum, treści następującej:

„Polska młodzież postępowa w Wiedniu 
przyłącza się do protestu".

Telegram ten przyjęto hucznymi oklaska­
mi, poczem zgromadzeni uchwalili następu­
jącą r e z o l u c y ę :

„Zgromadzeni w dniu 19 grudnia 1907 r. 
polscy robotnicy w Wiedniu oświadczają: 
Podnosimy płomienny protest przeciwko bar­
barzyńskim projektom ustaw, wniesionym 
przez rząd pruski w parlamencie Niemiec i 
w sejmie pruskim, a mającym narodowi pol­
skiemu wydrzeć ziemię i język ojczysty. 
Ustawy te, owoc szalonego szowinizmu i nie­
nawiści do naszego narodu, chcą zrobić go 
bezbronnym i niemym, chcą zniszczyć wszel­
kie życie społeczne polskiego ludu i strącić 
ten lud do rzędu niewolników. W imię o- 
brony naszego bytu, w imię walki o nasze 
nasze najświętsze interesy, w imię praw na­
szych do wolności i niepodległości, potępia­
my te projekty ustaw, jako najdzikszy wy­
raz narodowej nienawiści, jako zbrodnię wo­
bec ludzkości, jako zamach pruskiej klasy 
posiadającej na nasze istnienie. Przeciwko 
tym hasłom niszczycielskim, przeciwko tępi- 
cielom narodów, podnosimy hasło b r a t e r ­
s t wa  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  i prawo 
każdego narodu do niepodległości.

Niech żyje międzynarodowa solidarność! 
Niech żyje wolność i niepodległość Polski!" 
Nastrój na sali był czysto rewolucyjny. 

Zgromadzeni rozeszli się z pieśnią „Czerwo­
nego sztandaru" na ustach.

S K Ł A D K I .
N a  fu n d u s z  a g i t a c y jn y  k r a k o w s k ie g o  

k o m it e tu  m ie j s c o w e g o  złożon o : „P raw o  lu ­
du " 69 K  2 h, Tow arzysze  p iekarze  I. grupa 21 K  
28 h, T ow . p iekarze  II. grupa 7 K  40 h, T ow . ty ­
ton iow i 15 K  28 h, Tow . m eta low cy  15 K  74 h, 
T ow . sto larze 38 K  8 h, T ow arzysze-in te ligen c i 63 K , 
„P ra w o  lu du " 139 K  22 h. Inne 37 K  49 h, Tow . 
in tro liga torzy  3 K  62 h. Razem  410 K  13 h.

N a  fu n d u s z  w y b o r c z y  t o w .  I g n a c e g o  
D a s z y ń s k ie g o  złożon o : L ista  Nr. 1012: Bar 10 h, 
M achow sk i 10 h, N ied z io łk a  20 h, G nojek  30 h, 
Kwasińs-ki 60 h, M aślanka 60 h, K ruk  20 h, W ąsik  
20 h, Czech 20 h, P yzd ek  30 h, Baran S. 20 h, 
K usion  40 h, Marnot 20 h, B icz 40 h. G óreck i 20 h, 
Żak  20 h, M adyda 20 h, Sudorow ski 1 K . Razem
5 K  60 h.

L ista  Nr. 1009 z p iekarn i Gawrę d zk ie g o : F rycz 
50 h. Gołąb 40 h, Potem psk i 50 h, M roziew icz 40 h, 
Sataleck i 40 h, L ip ia rz  50 h, Ż ych ow icz  1 K , K a ­
sprzyck i 1 K , W laz ło  1 K  60 h, P aźd zio ł 50 h, Ja- 
śkow sk i 50 h, P ie traszew sk i 40 h. R azem  7 K  70 h.

L is ta  N r. 1067 z ło ży ły  robotn ice  w e  fab ryce  ty ­
ton iu : Bartkowska 1 K , Tyranow ska A . 20 h, K a ­
le ta  K . 10 h, Gajkt w ska  6 h, K uku ła  6 h, M azurek 
10 h, M iś 10 h, Zabłocka 20 h, O chałek 20 h, M ruk 
10 h, Lenczew ska 20 h, Adam ska 10 h, Czech 10 h, 
B ron isław a B. 10 h, B rożek  A . 10 h, M iszczeńska
6 h, W iącek  10 h, Z d ziech ow icz 10 h, S idzina 10 h, 
G rudzińska 10 h, Jan ikow ska 10 h, B artkow sk i St. 
20 h, Pab iańska 20 h, P op raw a  20 h, E rdm an 20 h, 
B ober 10 h, S tarzyck i 4 h, P aw lik ow ska  10 h, Pla- 
szew ska 10 h, K loska  10 h, S ikorska 10 h, G regor- 
ska 10 h, Lasoń 10 h, F ic ion  20 b, Bartkow ska M. 
50 h, Czapla K . 10 h, Tob o ła  10 h, Czechow ska 20 h, 
Łuszczew ska 10 h, S iebene icher 10 h. Popraw a A . 
20 h. D ąbrowska 8 k, P lp ień  10 h, D zieża  20 h, 
N ow akow sk a  16 h, Soja 12 h. Razem  7 K  14 h.

L is ta  Nr. 1066 zebrano na p ogrzeb ie  przez tow . 
O palskiego 2 K  44 h.

Zarząd k rakow sk ie j gru py k a flarzy  6 K .
P rzez towr. Jaroszew sk iego  robotn icy  z postępo­

w y m i m ajstram i 1 K  20 h.
P rzez tow . M iarczyńsk iego  zebrane na zgrom adze­

n iu  w  m agistracie  5 K  20 h.
S tow arzyszen ie  in tro liga to rów  54 K  52 h.
L ista Nr. 1061 zeb ra ł tow . L ek k  od  robotn ików ' 

u N itscha: Garga 20 h, L ek k  50 h, Jaśko 20 h, Ło- 
sow sk i 30 h, W as ilew icz  1 K , Podska lny 30 h, 
K otsch y 30 h, H iżyk  30 h, K u k la  30 h. W ieczo rek  
30 h, G rabow sk i 1 K  20 h, Za jąc 40 h, W o lfin ge r  
20 h, R adw ańsk i 40 h, Czesarec 40 h, R zegost 40 h, 
W a jda  50 h, K a lu t 20 h, G rom ek  20 h, H  rzyk  50 h, 
Janecki 20 h, Jaśko 20 h, Jagła 20 h, K oz in  20 h, 
W ojtaszak  20 h, Bagińsk i 1 K , A u gu styn  40 b, Po- 
c ię g ie l 60 h, R ed e l 40 h. Razem  12 K  20 h.

L is ta  Nr. 1023: Rucki 20 h, Id z ik ow sk i 20 h, Ma- 
tu ła 20 h, Burak 20 h, S tępn iow sk i 10 h, Barta 10 h, 
Stawm zykowski 20 h, B roneck i 10 h, Bujas 10 h, 
K s ią żek  10 h, N aparzew sk i 1 K , K oz łow sk i 20 h, 
S ieczkow sk i 50 h, S typu ła 20 h, S typu ła I. 20 h, 
A . R. 2 K , Maks 20 h, Chrostecki 40 h, W ortsm ann 
20 h. Jugen fein  10 h, F . R ose 1 K . Razem  7 K  50 h.

(D alsze w y k a zy  składek um ieścim y z pow odu  braku 
m iejsca w  następnych num erach).

Przegląd polityczny.
Z w yc ię s tw o  tow arzyszów  szw edzk ich . —  Obłudna 
p o lityk a  k le ryk a łów  w ob ec  k o le ja rzy  w  B e lg ii. —

C iekaw e  w y d a w n ic tw o  party jn e w  N iem czech .

Towarzysze szwedzcy odnieśli nowe zwy­
cięstwo. Na wyborach dopełniających w Sztok­
holmie wybrany został tow. Knut T e n g d a h l  
znaczną większością głosów; kandydat bur- 
żuazyjny zdobył tylko trzecią część głosów 
socyalistycznych.

Następnie w Goteborgu, gdzie również od­
był się wybór uzupełniający, wybrano reda­
ktora pisma socyalistycznego „Ny Tid" tow. 
L i n d b 1 a d a. Otrzymał on 3936 głosów. 
Ciekawe, iż podczas wyborów głównych (w 
r. 1905) zdobył kandydat socyalistyczny w 
tym samym okręgu tylko 1200 głosów.

Dzienniki burżuazyjne są zdumione tymi 
sukcesami bratniej partyi szwedzkiej. Libe­
ralna „Goteborgs Handelstidning" pisze: „Jest 
to rezultat rozwoju poczucia klasowości, po­
stępującego coraz to szybciej".

Zupełnie słusznie. Walka klasowa wre co­
raz to silniej, nawet na dalekiej północy.

** *
Przejdźmy teraz do działalności wrogów 

klasy pracującej, do klerykałów.
Ostatnio ujawniła się cala obłuda polityki 

klerykalnej w Belgii.
Na posiedzeniu Izby deputowanych 10 gru­

dnia został zgłoszony wniosek o przyznanie 
wszystkim kolejarzom m i n i m a l n e j  płacy 
3 franki. Wnioskodawca powoływał się na 
oświadczenie ministra kolei Libaerta, jakoby 
w Belgii nie było płacy (dla kolejarzy) poniżej 
2'4 franków.

Tow. P e p i n  podczas dyskusyi wskazał, 
iż w rzeczywistości są tacy kolejarze, którzy 
po 23-letniej pracy otrzymują płacę koło 3 
franków.

Tow. A n s e e l e  energicznie zaatakował 
ministra, wskazując, iż na wojsko i inne po­
dobne wydatki zawsze są pieniądze. Niema 
tylko dla robotników.

Przyszło wreszcie do głosowania. Obłuda 
klerykałów, rzekomych rzeczników zasad 
chrześcijańskich, ujawniła się w całej pełni. 
Nawet liberałowie (tj. burżuje) głosowali z a 
wnioskiem. Klerykali zaś głosowali p r z e c i w .

W ten sposób wniosek odrzucono.

Nędzę swoją kolejarze belgijscy w znacz­
nym stopniu będą zawdzięczali obłudnej po­
lityce klerykalnej!

** *
Towarzysze niemieccy świeżo wydali bar­

dzo ciekawe dziełko. Jest to opracowany na 
polecenie partyi przez tow. Dawida zbiór 
wskazówek dla mówców, referentów i dzia- 
łaczów partyjnych pod tytułem: „Referenten- 
fiihrer". Niezawodnie książki podobne są 
bardzo potrzebne, by każdy robotnik mógł 
się wlasnemi siłami wykształcić na referenta, 
na kierownika.

Z wieloma wskazówkami tow. Dawida mo­
żna się nie zgadzać. Nie zgadzamy się n. p. 
z tem, iż autor gorąco poleca studyowanie 
filozoficznych dzieł Kanta i przestrzega przed 
samodzielnem studyowaniem dzieł Marxa. 
„Kapitał" Marxa jest dość trudny, lecz dzieła 
Kanta chyba nie są łatwiejsze!

Niezawodnie jednak ukazanie się podo­
bnych dzieł jest bardzo na czasie. T. zw. 
„Drang nach Wissenschaft" ze strony klasy 
robotniczej jest coraz to gwałtowniejszy.

Przegląd społeczny.
S tr e jk  w  d ru k a rn i F is c h e ra . Na naszą no­

tatkę, donoszącą o strejku w drukarni p. 
Fischera, uznał tenże za stosowne odpo­
wiedzieć afiszami, zawierającemi oświad­
czenie, że drukarnia funkcyonuje nadal 
„własnemi siłami" i że robotnicy drukar­
scy chcieli go „steroryzować". Wobec te­
go zmuszeni jesteśmy przedstawić praw­
dziwy stan rzeczy: P. Fischer sprowadził 
sobie zecerów z innych drukarń i poza- 
wierał z nimi długoterminowe kontrakty; 
chcąc się ich następnie pozbyć i pracować 
tańszemi siłami, a nie mogąc im skutkiem 
kontraktów wypowiedzieć na 14 dni, nie wy­
płacał im zarobku, aby ich w ten sposób 
zmusić do opuszczenia jego drukarni. To 
był jeden z głównych powodów strejku. 
P. Fischer od szeregu lat nigdy nie wy­
płaca personalu, a nawet uczniom i dziew­
czętom, co już nieraz doprowadzało do 
konfliktów. Tak wygląda ów „teror", o 
którym p. Fischer pisze na swoich afi­
szach. Sprawa oparła się zresztą o sąd 
cennikowy drukarski.

P o ło ż e n ie  ro b o tn ik ó w  p ra c u ją c y c h  w  m a g a ­
z y n a ch  w o js ko w y ch  we Lwowie, Przemyślu i 
Krakowie, a ministerstwo wojny. Posłowie 
tow. dr D i a ma n d  i dr L i e b e r m a n n  
interweniowali wrczoraj z polecenia polskiego 
klubu socyalno-demokratycznych posłów u 
ministra wojny w sprawie polepszenia sto­
sunków płacy i pracy i ubezpieczenia robo­
tników przy magazynach wojskowych. Po­
słowie ci wręczyli ministrowi petycyę, w któ­
rej opisaną jest nędza tych robotników, krzy­
wda jaka im się dzieje w porównaniu z in­
nymi robotnikami państwowymi i w której 
sprecyzowane są żądania tych „niewolników" 
państwa. Żądają oni:

1) Podwyższenia płacy dziennej na 3 K.
2) Skrócenia dnia roboczego na 9 godzin.
3) Usunięcia z robót aresztantów wojsko­

wych.
4) Ulepszenia ubezpieczenia na starość.
5) Podwyższenie wypłat Kasy chorych na 

wypadek choroby.
6) Usunięcia szykan ze strony dozorców.
Tow. dr Liebermann, który od dłuższego

czasu wraz z towarzyszami przemyskimi Ka- 
nafockim, Borowskim i innymi prowadzi tę 
akcyę robotników magazynów wojskowych, 
która obecnie obejmuje robotników tej gałę­
zi w całej Galicyi, przedstawił ustnie mini­
strowi wojny opłakane położenie tych robo­
tników, którym z powodu zbyt niskiej płacy 
wśród dzisiejszej drożyzny głodowa nędza gro­
zi, wskazał w szczególności na krzywdzące 
niektórych robotników ubezpieczenie na, sta­
rość, które ministerstwo wojny wydało w dro­
dze rozporządzenia, a z którego korzystać 
mogą tylko ci robotnicy, którzy nie skoń­
czyli 43 roku życia.

Minister oświadczył, że położeniem tych ro­
botników jest od dawna zainteresowany. 
W kwestyi ubezpieczenia uznaje, że potrze­
bna jest zmiana w tym kierunku, aby i starsi 
robotnicy z niego korzystać mogli. W spra­
wie podwyższenia płacy przyrzekł, że ono 
z pewnością nastąpi, nie zapewnia jednak, 
czy odrazu w tej wysokości, w jakiej go żą­
dają robotnicy.

Tak więc dzięki towarzyszom przemyskim, 
w szczególności tow. Kanafockiemu i Bobro­
wskiemu, którzy pierwsi tą sprawą się zajęli, 
a dalej za poparciem posłów socyalno-demo­
kratycznych, w szczególności tow. L i e b e r- 
manna,  który gorąco tą sprawą się zajmu­
je, nie ulega wątpliwości, że dla robotników 
magazynowych nastąpi polepszenie.

B ac zn o ść  rz e ź b ia rz e  1 Zarząd grupy miej­
scowej wzywa wszystkich kolegów przejeż­
dżających, aby po informacye zgłaszali się 
do Związku Wiślna 5 II. piętro codziennie 
od 6Vs do 7ł/-2 wieczór. Ponieważ obecnie

jest bardzo mały pobyt na pracę i duże tu­
tejszych kolegów pozostaje bez tejże, wzy­
wamy wszystkich rzeźbiarzy i sztukaterów, 
aby się starali Kraków omijać, gdyż przyjeż­
dżając tutaj pogarszają tylko i tak już nie­
szczególne nasze warunki i wytwarzają zgu­
bną konkurencyę. Obecnie pracujemy nad 
polepszeniem naszych warunków w przemy­
śle artystycznym i dlatego odnosimy się pu­
blicznie do naszych kolegów w zawodzie w 
nadziei, że nasze usiłowania zechcą poprzeć.

k r o n ik a !
Kraków, 21 grudnia.

U śm iech  p o lito w a n ia  p o lity k ó w  re a ln y c h .
Pod tym tytułem pisze socyalno-demokra- 
tyczny dziennik berliński „Vorwarts“ : 
„Henryk Sienkiewicz, pisarz polski, ogła­
sza w „Echo de Paris" ankietę z powodu 
zamierzonego przez rząd pruski wyparcia 
Polaków i wzywa przedstawicieli literatu­
ry, wiedzy i sztuki, aby przyłączyli się do 
płomiennego protestu przeciwko nikczem­
nemu, barbarzyńskiemu zamachowi.

Ta odezwa przynosi chlubę twórcy, acz­
kolwiek można być pewnym, że junkry 
pruskie o „wyrok sumienia całego świata" 
itp. instancye nie troszczą się zgoła. A  ró­
wnocześnie hańbą jest dla mieszczaństwa 
niemieckiego, jeżeli „Vossische Zeitung" 
pisać się waży bezkarnie: „Sienkiewicz 
jest wysoce utalentowanym pisarzem, ale 
politykiem nie jest wcale. Jego literacka 
kapucynada zdolną jest właśnie u ludzi 
wiedzy i reprezentantów literatury i sztuki 
jedynie uśmiech politowania budzić".

Jest to cyniczne samo wyszydzanie się, 
którem generacya, zwyrodniała w służal- 
czem płaszczeniu się przed władzą, smaga 
własne, lepsze tradycye swej klasy".

P o d w ó jn a  m ia rk a . „Słowo polskie" ataku­
jąc ugodowe łaszenie się posła Dziembow­
skiego, reprezentanta „Koła polskiego" w 
komisyi wywłaszczeniowej pruskiego sej­
mu, konstatuje zaniepokojenie i wrzenie opi­
nii publicznej „nową próbą wprowadzenia 
polityki na tory ugodowe w chwili wła­
śnie najmniej nadającej się do robienia 
takich eksperymentów".

Dalej przytacza „Słowo polskie" list o- 
twarty „Dziennika berlińskiego" do owe­
go D. —  z żądaniem, aby dał „autentyczne 
wyjaśnienie" co do swych wystąpień w ko­
misyi, znanych tylko z relacyj pism nie­
mieckich... Oczywiście, jest to przemówie­
nie dziada do obrazu... P. Dziembowski 
już raz był oświadczył, iż nie ma czasu 
odpowiadać na takie zapytania. Drwiny — 
powie ktoś —  z opinii publicznej. Tak, 
lecz cóż warta ta opinia, która tylokrotnie 
skompromitowanych parlamentarzystów, 
jak Jażdżewski, Radziwiłł, Dziembowski 
precz nie odrzuci, lecz mandatami obdarza?

Nie o to jednak w tej chwili nam cho­
dzi, lecz o dziwny tupet „Słowa polskie­
go", które w imię „godności narodowej* 
potępia Dziembowskiego, mając w swojem 
kalendarium takiego patrona, jak Roman 
Dmowski.

Naszem zdaniem, z punktu widzenia go­
dności narodowej warto natrętne lizanie 
kończyn Romanowa — lizania Hohenzol­
lerna.

Tymczasem dla Dmowskiego nie miał 
wszechpolski organ lwowski ani słówka 
zarzutu; owszem bronił go wykrętnie, pod­
nosząc dla dywersyi wrzawę dokoła dro­
bnej różnicy dwóch wersyj, dotyczących te­
kstu jego dekiaracyi, co miało świadczyć 
o tendencyjnem fałszerstwie petersburskiej 
agencyi telegraficznej —  chociaż obie wer- 
sye co do treści były najzupełniej zgodne: 
różniły się ledwo paru wyrazami.

Zaiste, adherentom Dmowskiego dziś nie 
wypada piorunować przeciw ugodzie. Niech 
o tym sznurze, jak mówi przysłowie, cicho 
będzie w  domu wisielca.

Nowisay krakowskie.
T rz e c i k o n c e rt lu d o w y  p. t .  ta n ie c  w  m u ­

zy c e , odbędzie się dnia 12 stycznia 1908 r. 
w sali „Sokoła". Program nader zajmujący 
wypełni w części orkiestra, chóry z muzyką, 
śpiew tenor solo i duet, fortepian, wiolon­
czela oraz po raz pierwszy chór dziewcząt 
a capella. Komitet dokłada wszelkich starań, 
aby koncerta ludowe swoim doborowym pro­
gramem zainteresowały szerokie masy, które 
chętnie pospieszą na owe koncerta, popiera­
jąc w ten sposób koncerta ludowe.

Bilety wcześniej do nabycia w handlu p. 
Fenza ul. Szewska oraz w stowarzyszeniach 
ul. Wiślna 5.

P u b liczn e  zg ro m a d z e n ie  k o le ja rz y  odbędzie 
się w niadzielę o godz. 3 po południu -w gali 
hotelu Kleina (ul. Gertrudy 6) z następują­
cym ponządkiem dziennym: 1) Wynik walki 
na kolejach prywatnych; 2) Sytuacya obecna 
na kole-ach państwowych; 3) Spółki spoży-

HARRY FROMMER
poleca w  w ielkim  wyborze i znakom itej jakości

KAPELUSZE  i CYLINDRY
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, jako też 

b ie liz n ę  m ę s k ą , k ra w a ty  itd . C eny na g w ia zd k ę  zn iżo n e .

Kraków,
Grodzka 9
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wcze. — Kolejarze! Przybądźcie na to zgro­
madzenie jak najliczniej!

Czyszczenie miasta pojmuje zakład pod ko­
mendą p. Nowotnego jako zwykłą szopkę. 
Jakże można inaczej nazwać następującą 
„metodę" '■ Przed 3 dniami zgarnięto śnieg 

j i ułożono go kupkami wzdłuż chodników. 
Gdy nastała wczoraj odwilż, śnieg stopniał i 
rozpłynął się po całej szerokości ulic w po- 

I staci cuchnącego błota. Dziś wysłano dwa 
wozy szczotkowe, które np. w Rynku zamia­
tały gęstą eiecz — pod chodniki, skąd za 
parę minut dorożki i przechodnie roznieśli 
błoto znowu po całej szerokości drogi ko­
łowej.

Nie pojmujemy, dlaczego p. Nowotny, który 
niedawno w sekcyi ekonomicznej wysławiał 
zdatność automobilu do wywożenia śniegu, 
raz tylko przed kilku tygodniami ten swój 
epokowy wynalazek zaprodukował mieszkań­
com Krakowa. Czyżby może zmienił zdanie, 
a może automobil wymówił posłuszeństwo?

Aresztowanie podpalacza. Dnia 14 b. m. 
wybuchł na folwarku p. Brandysa w Wiel­
kich Drogach pożar, który pochłonął stodołę 
ze zbożem wartości przeszło 10.000 koron. 
W następnych dniach otrzymał p. Brandys 
oraz starostwo w Wadowicach list z pogróż­
kami, ze nastąpią dalsze pożary, o ile nie 
zostanie wydalony ze służby kierownik se­
rowni- Wysłani na miejsce agenci policyi 
krakowskiej przyaresztowali jako sprawcę 
pożaru oraz autora listów 18-letniego Ludwi­
ka Hanzlika, zajętego w serowni w Wielkich 
Drogach. Hanzlik przyznał się, że z niena­
wiści do kierownika serowni podpalił sto­
dołę przez podłożenie szmaty nasiąkniętej 
naftą-

W  g łó w n e j t r a f ic e  w  P odgó rzu  została z 
dniem wczorajszym otwarta sprzedaż spe- 
cyalnych gatunków tytoniu i cygar. W tra­
fice tej znajduje się też agencya dzienników, 
w której można też abonować „Naprzód" 
lub kupować oddzielne numery naszego 
pisma-

—  Z a b a w a  z i m o w a  d l a  d z i e c i  i  m ł o ­
d z i e ż y  odbędzie  się w  u ied zie lę  22 b. m. o g o ­
d z i n i e 4 po połudn iu  w  sali Saskiej. P rogram : „LT- 
kazanie się z im y*. „P iosen k i o z im ie “ . O dśp iew ają 
dzieci z chóru d ziec ięcego  p. Br. L ip iń sk ie j. „Jak  
zw ierzę ta  spędzają z im ę*. Pogadanka prof. M. R a­
dwańskiej, ilustrow ana obrazam i św ietln em i. „P r zy  
kom inku- (B e łzy ). W y p o w ie  Irenka M. „U czon y*. 
K om edy jka  w  1 akcie, odegra ją  uczn iow ie  szkoły 
m uzycznej pp. S te inów , reżyserow a ła  A . Sokolicz. 
..M elodye M on iuszk i*. N a  skrzypcach  w ykon a  He- 
lusia H e llerów na . „W śród  gw iazd ek *. Obraz fanta­
styczny ze  śp iew am i Barańskiego. K ostyu m y i in- 
scen izacya art.-mal. M. B ile ty  po 1 K  dla m łodz ieży , 
po 2 K  d la dorosłych  do nabycia  w  b ib lio tece  U n i­
w ersyte tu  lu d ow ego  (S zew ska 16) i  w  księgarn iach : 
G ebethnera i Ski, oraz S. A . K rzyżan ow sk iego .

— U n iw e r s y t e t  (u d o w y  Sm,. A , M ic k ie ­
w i c z a ,  u l. Szew ska 16, I .  p.

W  sali M uzeum  techn iczno-przem ysłow ego  (u lica 
Franciszkańska) w  n ied z ie lę  od godz. 8 do 9 w ie ­
czorem  p. S tan isław  K rau z: „P og ląd  na św ia t w  
jego  d z ie jow ym  rozw o ju * (S tarożytność).

U z y t e i n i a p i sni  o tw arta  od godz. 11— 1 i od 
4— 9. w  n iedzie le  i św ięta  od godz. 10— 1 i od 
4— 9. P  !b  1 i o t e k a o tw arta  od  godz 12— l i  od  4— 9, 
w  n ied zie la  j św ięta  od 10— 1. B i u r o  o tw arte  od 
godz o 7 pr6cz n ied z ie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  K r a ­
k o w ie .

Sobota : „Jadzia w d ow ą *, k ro toch w ila  w  3 aktach
R. Ruszkowskiego.

N iedz ie la  o godz. 3 po połndn iu : „K ró lo w a  T atr*, 
w id ow isko  fant. w  6 obrazach A . W a lew sk iego  (cen y 
zn iżone do po łow y ). —  O godz. 7 w ie c zo re m : „Ja­
dzia w d ow ą*, k ro toch w ila  w  3 aktach R. R uszkow ­
skiego.

P on ied z ia łek : „W ese le * , dram at w  3 aktach St. 
W yspiańskiego.

Nowiny lwowskie.
Wiec R u sin ó w  odbył się onegdaj w sali 

„Dnistru* w sprawie zajść na uniwersytecie, 
przewodniczył dr Ozarkiewicz. Po licznych 
przemówieniach uchwalono rezolucyę przeciw 
stanowisku senatu lwowskiego uniwersytetu 
j władz galicyjskich. Natomiast wyrażono 
zgodność z protestem młodzieży i posłów u* 
kraińskich.

Imieniem ukraińskich socyalnych demokra­
tów przemówił tow. dr Starosolski, który za­
znaczył, że sprawa immatrykulacyi jest zbyt 
drobną sprawą formalnej natury, aby dla 
niej wywoływać pożar walki narodowościo­
wej w Galicyi. Ukraińscy socyalni demokraci 
chcą walczyć przedewszystkiem o założenie 
osobnego ukraińskiego uniwersytetu.

D o k to r p ra w  a re s z to w a n y . Pod zarzutem 
zbrodni oszustwa, popełnionej przez nama­
wianie świadków do fałszywej przysięgi, are­
sztowano koncypienta adwokackiego dra R. 
Aresztowanie nastąpiło na żądanie sądu po­
wiatowego w Złoczowie, gdzie też dra R. 
przewieziono. Sprawa ta poruszoną będzie 
na najbliŻ8zem walnem zgromadzeniu Izby
adwokackiej.

Wypadek kolejowy. Straszny wypadek zda­
rzył się w piątek rano pomiędzy godziną 7 
a 8. Pociąg kolejowy, na torze obok rogatki 
gródeckiej, zmiażdżył w niewiadomy sposób 
rękę respieyentowi, pełniącemu stale służbę 
na rogatce. Nieszczęśliwego zaopatrzył lekarz 
kolejowy.

Z a s y p a n y  re k ru t .  Onegdaj posłano żołnie­
rzy 95 pułku po piasek na tak zwaną „Hy- 
clowską górę". Przy kopaniu nagle usunął 
się pagórek, przysypując jednego żołnierza. 
Wykopano trupa.

Z kragw.
P rzem y s k a  ra d a  m ie js k a  w o bec d ro ży zn y .

Z Przemyśla piszą nam: W radzie miejskiej 
referował poseł dr Tarnawski imieniem ma­
gistratu o wniesionych do rady miejskiej po­
stulatach w sprawie zwalczania drożyzny, u- 
chwalonych przez socyąlistyczne zgromadze­
nie ludowe; referent wyraził zdanie, że ma­
gistrat co do każdego z tych postulatów u- 
czynił już, co było w jego mocy. I byłoby 
się skończyło na przyjęciu do wiadomości te­
go referatu, gdyby nie był zabrał głosu p. dr 
Gans, który ze starannie opracowanym ma- 
teryałem dowodowym w ręku schłostał rze­
czowymi argumentami gospodarkę magistra­
tu, oklaskiwany przez obecnych na galeryi 
robotników. Dr Gans odparł przedewszystkiem 
twierdzenie burmistrza, jakoby piekarnia w 
zarządzie miasta wymagała tak ogromnych 
kapitałów, aby miasto nie było w stanie te­
go postulatu urzeczywistnić, wskazując słu­
sznie na piekarnię robotniczą, która założo­
na przez robotników bez kapitałów, prospe­
ruje znakomicie nie pozwalając dyktować spe­
kulantom lichwiarskich cen chleba, dzięki 
której chleb na skutek wywołanej przez nią 
konkurencyi jest u nas tańszy jak wszędzie 
w kraju. Wskazał, że z obowiązku tego wy­
ręczyli magistrat robotnicy i odparł bezczel­
ny paszkwil majstrów piekarskich w Prze­
myślu, którzy zażądali dla obrony swoich 
własnych interesów lichwiarskich odebrania 
robotniczej piekarni udzielonych miejsc do 
sprzedaży chleba w różnych dzielnicach mia­
sta, dowodząc w swem żądaniu, jakoby pie­
karnia robotnicza nie była prowadzona w in­
teresie ludności ale dla agitacyi socyalisty­
cznej pod kierunkiem prowodyrów, tow. Żoł­
nierza i Siegmana. Magistrat sam z uzasa­
dnionej obawy przyszedł z wnioskiem przej­
ścia nad tym paszkwilem do porządku dzien­
nego.

Omawiając dalsze postulaty ludowego zgro­
madzenia jak: otwarcie jatek miejskich, bu­
dowa tanich pomieszkań, miejski skład ma- 
teryału opałowego, powołując się na przykłady 
gmin o znacznie mniejszym zakresie działa­
nia, wykazał, co w tym kierunku uczyniły, 
a co magistrat przemyski zaniedbał. Wreszcie 
podniósł, że miejski skład węgla wcale swe­
mu celowi nie odpowiada, sprzedaje bowiem 
drożej, niż wszędzie indziej, a mianowicie 
można tu nabyć tylko 1 cetnar węgla, za 
przewiezienie którego miasto każe sobie pła­
cić aż 30 h. Mówca udowodnił, że przewóz 
nie może kosztować więcej jak 20 h, a han­
dlarze dostarczają do dornu licząc po 4 h za 
przewóz. Wnioski dra Gansa w tych spra­
wach przekazano komisyi drożyźnianej, do 
której żaden z radców nie chciał przyjąć 
mandatu.

Jak długo więc ludność nie zdobędzie po­
wszechnego prawa głosowania do rady gmin­
nej i nie oczyści tego zgniłego bagna, służą­
cego interesom kliki i kliczek, tak długo nie 
może być mowy, aby tu prócz zaspokojenia 
osobistych interesów jednostek, myślano i ra­
dzono naprawdę o potrzebach i interesach 
szerokich warstw ludowych.

O d rzu ce n ie  s k a rg i s tu d e n tó w  ru s k ic h  p rz e ­
c iw  S ie n k ie w ic z o w i. Po pamiętnym strejku 
głodowym studentów ruskich w więzieniu 
lwowskiem pojawił się w wiedeńskiem piśmie 
„Zeit" artykuł Henryka Sienkiewicza, zarzu­
cający studentom, że grali komedyę, że gło­
dówkę prowadzili przy szampanie itd. Pięciu 
dotkniętych studentów ruskich wniosło do 
sądu wiedeńskiego przez adwokata dra Ro- 
dego skargę o obrazę honoru. Obrońca Sien­
kiewicza, prof. dr Rosenblatt z Krakowa 
wniósł sprzeciw przeciw tej skardze, wska­
zując na to, że Sienkiewicz wprawdzie z u- 
szanowania dla austryackich przysięgłych zja­
wi się przed sądem, jednakże zdanie inkry­
minowane przez skarżących wogóle nie za­
wiera w sobie obrazy, oraz, że oskarżenie 
wniesione jest w formie niedopuszczalnej, 
gdyż wciągnięto doń rozmaite sprawy polity­
czne, w celach tendencyjnych.

Z powodu tego rekursu odbyła się wczo­
raj przed południem narada w sądzie apela­
cyjnym, na której rekurs prof. Rosenblatta 
został uwzględniony i skarga w formie przed­
łożonej odrzuconą. W motywach uchwały 
przytoczył sąd, że objektywnie możnaby wpra­
wdzie dopatrzeć się w inkryminowanem zda­
niu obrazy honoru, jednakże skarga jest nie­
dopuszczalną, gdyż zawiera ataki na instytu- 
cyę państwową i stara się przez polityczne 
momenty wpływać na przysięgłych.

Wobec tej uchwały noszą się studenci ru­
scy z zamiarem cofnięcia skargi wniesionej 
i wniesienia świeżej. Odrzuconą skargę za­
mierzają oni wydać w formie broszury.

N aro d o w y  k o le ja rz  w  a re s z c ie . Z Rzeszowa 
piszą nam: Dnia 13 b. m. odbył się drugi

termin rozprawy przeciw Mikołajowi Kowali­
kowi, oberlampiście i agitatorowi „Samopo­
mocy", oskarżonemu przez tow. Buryana z 
powodu obrazy czci, jakiej się Kowalik do­
puścił na zgromadzeniu „Samopomocy". Ko­
walik ukarany został 4-dniowym aresztem 
wraz z ponoszeniem kosztów procesu.

O k ra d ze n ie  sądu . W Kutach koło Kołomyi 
rozbito w nocy z 15 na 16 b. m. kasę pod­
ręczną sądu powiatowego i zabrano gotówką 
i w stemplach około 400 K.

Z zaboru rosyjskiego.
R ep res ye  p ra s o w e . Czasowy generał-guber- 

nator m. Łodzi zawiesił wydawnictwo dzien­
nika „Rozwój" i zamknął drukarnię tegoż pi­
sma na jeden miesiąc, za wydrukowanie arty­
kułu: „Zakulisowe szwindle niemieckie o skła­
dki szkolne w Łodzi". Artykuł ten uznany 
został jako podburzający jedną część ludno- 
śoi przeciw drugiej.

R e w izy e  i a re s z to w a n ia . W Radomiu poli­
cya dokonała rewizyi w warsztatach kolejo­
wych i w mieszkaniach kilku robotników, 
przyczem aresztowani zostali pp.: Hochman, 
Wiórkiewicz i Packo z synem 13-letnim.

Now e p ism o . Towarzystwo kultury polskiej 
zacznie od roku 1908 wydawać miesięcznik, 
który będzie obrazował dokonaną i zamie­
rzoną działalność Towarzystwa, a zarazem 
odbijał w ogólnych rysach stan i postęp kul­
tury we wszystkich dziedzinach życia i na 
całym obszarze jej rozpostarcia. Pismo wy­
chodzić będzie pod redakcyą Aleksandra Świę­
tochowskiego.

B. G ABRYELSKA, K ra k ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p ia -  
n o le  — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Najwyższy czas, kto chce, by na święta na­
czynia metalowe jak najwspanialej świeciły, niechaj 
kupi „Amor* znaną pastę do czyszczenia metalu. 
Tylko prawdziwy „Amor* rozwesela twarze, zatem 
baczność przy zakupnie.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Wychudzeniu
przeszkadza pewnie SCOTTA Emulsya. Jest ona 
najznakomitszym środkiem leczniczym i odżywczym 
dla dzieci, wróci więc zdrowie także pieszczochowi 
Waszemu, jak to się już w tysiącznych wypadkach 
zdarzyło poprzednio. S C O T T A  E m u ls y a  po­
wstrzymuje wychudzenie, wytwarza

zdrowe, 
silne ciało,

a dzieciom przywraca nowe siły ży­
ciowe. Jeżeli jakie dziecko wygląda 
chorobliwie, należy mu bezzwłocznie 
dać „SCOTTA*. Każda flaszka Emul- 
syi SCOTTA zawiera zawsze te sa­
me najlepsze i najskuteczniejsze czę­
ści składowe i to zawsze w  tym sa­
mym, przez świat naukowy wskaza- 
nym stosunku.

” £ko pewną™': Cen£l oryginalnej flaszki 2 K
oznaką wyrobu 50 h. Do nabycia we wszyat- 

scotta. kich aptekach.

L e czn ica  c h i­
ru rg ic z n a , In ­
s ty tu t  R o e n t-  

g en o w sk i
z przenośnym 

aparatem.
S z w e d z k a  g i­
m n a s ty k a  le ­

c zn ic za .

Dra Artura Frommera.
K ra k ó w , u l. ś w . T o m a s z a  18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81.
Godz. przyjęć od 9 do 11.
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Dr Aleksander Rattler
otworzył kancelaryę adwokacką

w Krakowie, przy ul. Siennej 1. 2, 
róg Rynku gł., w domu pp. Eibenschiitzów.

Dr Mieczysław Staszewski
b. asystent c. k. kliniki chirurgicznej U. J. 
i b. k i l k o l e t n i  k i e r o w n i k  j e j  o d ­

d z i a ł u  o r t o p e d y c z n e g o  
po dłuższych studyach za granicą o rd y n u je  
s p e c y a ln ie  w  c h iru rg ii, o rto p e d y i i m as ażu  

w Krakowie, ul. Szewska 1. 23. Tel. 793.

Rada państwa.
W ie d e ń , 21 grudnia.

Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się 
o god. 10:,4. Po odczytaniu wpływu i w y­
borze 1 członka delegacyi z Moraw, z po­
wodu złożenia mandatu przez posła R e- 
d 1 i c h a, przystąpiono do dalszych obrad 
nad

p ro w izo ry u m  b u d że to w e m .
Poseł S t w i e r t n i a  (generalny mówca 

„za ") wskazuje na to, że z jednej strony 
kasy państwowe są przepełnione, a z dru­
giej —  wszyscy mieszkańcy są niezadowo­

leni. Ta dysharmonia prowadzi do kon- 
kluzyi, że s y s t e m  p o d a t k o w y  k o ­
n i e c z n i e  w y m a g a  r e f o r m y .  Mów­
ca zastanawia się nad położeniem drobnych 
rękodzielników i oświadcza się za przy­
znaniem im ulg podatkowych; wykazuje, 
że sam dowód uzdolnienia nie jest w sta­
nie rękodzielnikom pomódz i że konieczne 
jest udzielenie taniego kredytu na naby­
wanie surowca i narzędzi. Władze prze­
mysłowe zamiast pomagać przemysłowcom, 
stwarzają im tylko wielkie trudności.

Następnie omawia
p o ło że n ie  s łu ż b y  p a ń s tw o w e j,  

która należy w obecnych czasach do naj­
bardziej niezadowolonych obywateli w pań­
stwie. Byłoby obowiązkiem rządu położe­
nie służby choć w części złagodzić i dla­
tego parlament domaga się, aby wreszcie 
ukończono studya nad oddłużeniem służby 
państwowej i kwestyę tę poważnie i grun­
townie uregulowano. Mówca oświadcza się 
za pragmatyką służbową, zniesieniem taj­
nej kwalifikacyi, podwyższeniem dodatku 
aktywalnego dla urzędników. Urzędnikom 
kontraktowym należałoby przyznać te sa­
me prawa, co i ofieyantom, pocztmistrzom 
i leśniczym. Oficyantki pocztowe co do do­
datków aktywalnych powinny być zrówna­
ne z urzędnikami.

Mówca oświadcza się za zaprowadze­
niem czasowego awansu w służbie pań­
stwowej, celem usunięcia systemu pro­
tekcyjnego, omawia stosunki, panujące 
wśród służby krajowej i domaga się dla 
niej 20 proc. dodatku drożyźnianego. Ro­
botnikom kolejowym po pewnych latach 
należałoby nadawać stałe posady.

Zwraca następnie uwagę na konieczność 
odszkodowania służby kolejowej za służbę 
nocną. Następnie omawia obdłużenie per- 
sonalu kolejowego, które doszło do pun­
ktu kulminacyjnego. Zarząd kolejowy po­
winien podjąć układy z instytucyami fi- 
nansowemi, aby personal mógł otrzymać 
odpowiednie zaliczki. Leży w interesie 
służby, aby personal był uwolniony od 
trosk długów.

Posiedzenie trwa dalej.
W n io s k i.

Na początku dzisiejszego posiedzenia 
wniesiono między innymi następujące wnio­
ski:

Poseł tow. M o r a c z e w s k i  w sprawie 
wydalenia dwóch robotników salinarnych 
w Kałuszu;

Poseł tow. D a s z y ń s k i ,  Moraczewski 
i tow. w sprawie zarządzeń wobec n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a  w y l e w u  w K r a ­
k o w i e  i P o d g ó r z u ;

Poseł tow. M o r a c z e w s k i  w spra­
wie demolowania baraków kolejowych w 
Stryju.

* * *
W ie d e ń . (Tel. wł.). Izba posłów uchwaliła 

prowizoryum budżetowe w trzeciem czyta­
niu i natychmiast odesłała je do Izby panów.

Przystąpiono do obrad nad obniżeniem 
podatku od cukru.

Delegacye.
D e ie g ac ya  a u s try a c k a .

W ie d e ń . Na wczorajszem posiedzeniu ko­
misyi finansowej austryackiej delegacyi 
poseł A  x m a n n referował prowizoryum 
budżetowe i postawił wniosek o przyjęcie 
go. Del. S t a p i ó s k i oświadczył imieniem 
polskich delegatów, że ci zastrzegają sobie 
zajęcie stanowiska w plenum, teraz jednak­
że głosują za  prowizoryum.

Następnie prowizoryum budżetowe przy­
jęto.
P r z y j ę c i e d e le  g a c y i p r z e z  cesarza.

W ie d e ń . Podczas przyjęcia delegacyi au­
stryackiej prezydent dr Fuc hs  wygłosił 
przemówienie, w którem wyraził radość z po­
wodu wyzdrowienia cesarza, dalej wyraził 
nadzieję, że także w przyszłości pokój zo­
stanie utrzymany i zapewnił korpus oficerski 
o sympatyach delegacyi dla sprawy pole­
pszenia jego bytu. Wkońcu wniósł okrzyk 
na cześć cesarza.

O d p o w i e d ź  c e s a r z a .
Na przemówienie prezydenta cesarz odpo­

wiedział: Zapewnienie wiernego poddaństwa 
napełnia mnie prawdziwem zadowoleniem.

Z żywem zadośćuczynieniem mogę pod­
nieść, że od czasu ostatniej sesyi delegacyj- 
nej stosunki zewnętrzne monarchii bez wy­
jątku pozostały bardzo zadowalające. Złago­
dzenie niektóryclj różnic w sytuacyi między­
narodowej utrzymuje się w zadowalniający 
sposób. Starania wszystkich mocarstw skie­
rowane są w tym kierunku, aby doprowa­
dzić do dalszego uspokojenia i skonsolidowa­
nia ogólnego pokoju.

Stojąc silnie przy wypróbowanych zasa­
dach naszej polityki i opierając się na bar­
dzo przyjaznych stosunkach do wszystkich

Wielka sprzedaż gwiazdkowa , |ń 7 p f 9  Fpjlfl
w magazynie zegarm istrzow sko-jubilerskim  w U f c U l U  8 U l  111

T<T f  JT A f i i T  zegarek kieszonkowy Roskopf z łańcuszkiem 5 K,
™ W l i . l l  f f  m budzik K  2’85, tensam z tarczą świecącą K  3~85.

G ro d z k a  BO KuPuicie Póki zaPas starczy!
M l  U U f a l i U  W  Cenniki na żądanie wysyłam darmo
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mocarstw, będziemy także i w przyszłości w 
tym kierunku działać, aby zaprowadzić trwa­
ły stan pokojowy.

Zarząd wojenny ograniczył wyższe żąda­
nia na bieżące potrzeby armii i marynarki 
wojennej do bezwarunkowo koniecznych roz­
miarów.

Również żądania na nadzwyczajne kredy­
ty wojskowe są znacznie zredukowane.

W przekonaniu, że panowie przy osądza­
niu przedstawionych przedłożeń okażecie wa­
szą wypróbowaną patryotyczną gorliwość i 
ofiarność, składam panom najlepsze do tej 
pracy życzenia i witam panów serdecznie.

D e ieg ac ya  w ę g ie rs k a .
W ie d e ń . Węgierska deiegacya zebrała 

się przed godz. 9 wieczór. Otwarcie po­
siedzenia przeciągało się, ponieważ desy­
gnowany na prezydenta hr. Bathyanyi te­
legraficznie odrzucił kandydaturę. Delega- 
cya wybrała jednomyślnie prezydentem 
Belę Barabasza, a wiceprezydentem Teo­
dora Zichy’ego.

wiedań. Deiegacya węgierska uchwaliła 
prowizoryum budżetowe.

W sp ó ln y  b u d ż e t w o js k o w y .
W ie d e ń . Budżet wojskowy na rok 1908 

przedłożony delegacyom, wykazuje nastę­
pujące cyfry: Cały budżet wynosi koron 
319,598.382, tj. o 7,102.581 koron więcej 
niż w roku ubiegłym.

Z w y c z a j n e  wydatki wynoszą koron 
298,431.653, n a d z w y c z a j n e  koron 
13,378.729.

Budżet Bośni i Hercegowiny wynosi
7,788.000 koron, tj. o 205.000 koron wię­
cej niż w roku ubiegłym.

T E L E G R A M Y
z dnia 21 grudnia.

W ie d e ń . Umarł hr. Fryderyk S c h o e n -  
b o r n, prezydent trybunału administracyj­
nego, były minister sprawiedliwości w ga­
binecie Taaffego.

D ru g i p ro ce s  M o ltk e -H a rd e n .
B e r lin . (Biuro Wolffa). W procesie Moltke- 

Harden przesłuchano wczoraj jako pierwszego 
świadka hr. Ottona Moltkego. Podczas jego 
przesłuchania doniesiono, że ks. Filip Eulen- 
burg, ciężko chory, znajduje się obok w po­
koju i prosi o rychłe przesłuchanie. Proku­
rator proponuje natychmiastowe przesłuchanie 
i wykluczenie publiczności. Trybunał posta­
nowił wykluczyć jawność łącznie z prasą,

poczem przesłuchano ks. Eulenburga. Dalszy 
ciąg rozprawy dzisiaj. Będą przesłuchani hr. 
Kuno Moltke, pani Elbe, jej matka i inni 
świadkowie.

B e r lin . Po krótkiej rozprawie z wyklucze­
niem jawności, na której ponownie przesłu­
chano hr. Kuna Moltkego, nastąpiła pauza. 
Jak słychać, stworzono podstawę do p o g o ­
d z e n i a  s i ę  st ron.

W yb u ch  p ro ch u .
P a le rm o . Z pod gruzów prochowni wydo­

byto dotąd 43 zabitych i 100 rannych.
P a le rm o . (Tel. wł.). Wybuch dynamitu na­

stąpił w pewnym sklepie prywatnym, który 
utrzymywał dynamit w celach sprzedaży, a 
nie w celach zbrodniczych.

Tłumy ludzi otaczają szpital, domagając 
się dopuszczenia do trupów. Rozpoznawanie 
idzie jednak bardzo trudno, gdyż trupy są 
okropnie poszarpane.

Znajdujące się w sklepie strzelby i rewol­
wery zostały siłą wybuchu rozrzucone na 
daleką przestrzeń. Niektóre domy sąsiednie 
wyglądają na zewnątrz jak naszpikowane 
bronią palną.

Z caratu.
D u m a.

P e te rs b u rg . Duma obradowała wczoraj nad 
sprawozdaniem komisyi o konieczności przy­
znania 7,732.000 rubli dla ludności dotniętej 
nieurodzajami. Minister spraw wewnętrznych 
zapowiedział, że zażąda na ten cel jeszcze 
kwoty 7,450.000 rubli.

Duma przyjęła porządek dzienny wyraża­
jący nadzieję, że rząd w okolicach dotknię­
tych głodem ograniczy sprzedaż alkoholów. 
Wreszcie przyjęto jednomyślnie wniosek ko­
misyi, żądający ustanowienia nowych źródeł 
dochodów w miejsce dochodów ze sprzedaży 
spirytualiów.

K ra d z ie ż  w  b an ku  p a ń s tw o w y m .
P e te rs b u rg . (Tel. wł.). Komisya ministe- 

ryafna wykryła w banku państwa, w oddziale 
dla lombardowania papierów wartościowych 
kradzież 76.000 rubli. Winnymi są kasyer, 
buchalter i inni urzędnicy, których pozosta­
wiono na wolnej stopie.

S tra c e n ie  b o h a te rk i.
M o s k w a . Wczoraj stracono kobietę, która 

wykonała zamach na generał-gubernatora 
Herschelmana.

Sprawy partyjne.
„G ło s  k o b ie t1'.  Pod tym tytułem zaczęło 

w Cieszynie wychodzić czasopismo mie­
sięczne, poświęcone sprawom kobiet pra­
cujących, pod redakcyą tow. Dory Kłu- 
szyńskiej. Pierwszy numer zawiera arty­
kuł wstępny p. t. „Czego c h c e m y d a ­
lej artykuły „Organizujmy się!*, „Skąd 
się wzięła drożyzna?*, „Organizacya ko­
biet na Śląsku*, „Listy czytelniczek*, kro­
nika i zawiadomienia organizacyjne. Przed­
płata roczna 1 K  10 h, numer pojedynczy 
6 h. Prenumeratorzy „Robotnika śląskie­
go* otrzymywać będą „Głos kobiet* bez­
płatnie. Adres administracyi: Cieszyn, ul. 
Zamkowa 14. Adres redakcyi: Dora Kłu- 
szyńska, Piotrowice, Śląsk austr.

Witamy z radością tę nową placówkę 
ruchu socyalno-demokratycznego. Na Ślą­
sku, gdzie uświadomienie i organizacya 
robotnic i żon robotników znaczne już po­
czyniła postępy, gdzie obok organizacyj 
politycznych naszej partyi i związków za­
wodowych rozwijają się też doskonale sto­
warzyszenia konsumcyjne, na „czerwonym 
Śląsku* niewątpliwie „Głos kobiet* mieć 
będzie powodzenie i spełni swoje zadanie 
oświecenia kobiet proletaryatu i zszerego- 
wania ich u boku mężczyzn-socyalistów. 
W  tej pracy życzymy „Głosowi kobiet* 
pomyślnego rozwoju.

stowarzyszeń I zgromadzeń.

T o w a rz y s z e  I R o z s z e rz a jc ie  p ra sę  s o c y a li-  
s ty c z n ą ! A b o n u jc io  „ N a p rz ó d " I

W ie lk a  z a b a w a  r o b o t n ic z a  p . t .  „ H u ­
la j  d u s z a !“  odbędz e się w  d rugie  św ię to  w  dzień  
ś w . S z c z e p a n a  w  Zw iązku  stow . rob. w  K rako­
w ie , ul. W iś ln a  5. Począ tek  o  god z 7 w ieczorem . 
W stęp  60 h. T ow arzysze  p rzybądźc ie  ja k  n a jlic zn ie j! 
Pam ięta jc ie , iż :  „ N a  ś w i ę t e g o  S z c z e p a n a  bę -  
d z i e m  h u l a ć  d o  r a n a ! 1.

* W ie c z ó r  s y lw e s t r o w y  urządza Zw iązek  
stow arzys eń robotn iczych  w  K rak o w ie  (W iś ln a  5) 
z urozm a conym  program em  i zabaw ą taneczną.

* C h ó r  r o b o tn ic z y  w  K r a k o w ie .  Uprasza 
s ię  w szystk ich  człon ków  Chóru eraz tych  tow a rzy ­
szów , k tó rzy  pragną przystąp ić do Chóru, aby  re ­
gu larne uczęszczali na próby, k tóre  odb yw a ją  się 
w  każdy w torek , czw artek  i  sobotę. Z  pow odu  
p rzygotow ań  do koncertu  lu d ow ego  na 12 stycznia, 
oraz ze w zg lędu  na kongres, w zy w a  się wszystk ich  
do regu larnego  uczęszczania.

* B a c z n o ś ć  m ło d o c ia n i  w  K r a k o w i e !  
W  n ied z ie lę  22 b. m. o godz. 7 w ieczo rem  odbę 
d z ie  s ię  w  sali stow . „P os tęp “ (M iod ow a  25) po­
u fne zgrom adzen ie z porządk iem  dzienn ym : O rga­
n izacya robotn ików  m łodocianych. W stęp  za zapro­
szeniam i, k ló re  w y d a je  się c» d zienn ie  od  god zin y  
8— 9 w ieczo rem  w  loka lu  „P ostęp u ".

* S y lw e s t r o w a  z a b a w a  ta n e c z n a  stara­
n iem  Zw iązku  m u zyk i k o le jo w e j w  Podgórzu  od ­

będzie  s ię  w e  w to rek  31 b. m . w  hotelu  K le in a  w  
K rakow ie , ul. G ertrudy. Począ tek  o  godz. 8 w ie ­
czorem . W stęp  1 K . dla członków  60 b, b ile t fam i­
li jn y  na 3 osoby 2 K , d la człon ków  1 K  20 h. Bu­
fe t  w e  w łasnym  zarządzie. C zysty dochód  przezna­
cza s ię  na ro zw ó j m uzyk i k o le jow e j.

* B a c z n o ś ć  f r y z y e r z y !  Do stacyi p ła tn iczej 
o rgan izacy i pom ocn ików  fryzyersk ich  w  K rak ow ie  
w p isyw ać  s ię  m ożna w  każdą n ied zie lę  po połudn ia  
od  3— 6 i w to rk i w ieczo rem  od 9— i o  w  lokalu  
Zw iązku  stow . rob., W iśln a  5, II. p.

* S t r y j .  M ie jscow y  kom ite t p arty jn y  urządza 
dnia 31 grudn ia w  sali Dom u narodnego uroczysty 
w i e c z ó r  s y l w e s t r o w y  za zaproszeniam i, po 
k tóre  zg łos ić  się n a leży  w  Zw iązku  stowarzyszeń  
zaw od ow ych  (d om  p. K au fa ), w  G rupie k ole jarzy  
i w  Zw iązku  kob ie t, ul. Hosza, codzien n ie  w ieczo ­
rem  od  godz. 7 do 10. M ow ę  w y g ło s i tow . poseł 
M oraczew ski. B ile t w stępu  d la  tow arzyszów  1 X , 
d la  n ieczłon ków  party i 1 K  50 h, d la  k ob ie t 60 h.

* P r z e m y ś l .  W  pon iedz ia łek  30 b. m . o godz. 
7 w ieczo rem  odbędz ie  się w  loka lu  S tow arzyszeń  
robotn iczych  zgrom adzen ie  party jne. N a  porządkn 
dzienn ym : 1) W yb ór d e lega tów  na kongres. 2) W y ­
bór n ow ego  kom itetu  party jnego . 3 ) W n iosk i i  in ter­
p elacye . O lic zn y  udzia ł uprasza kom itet.

* Przem yśl. Staraniem  m ie jscow ego  kom itetu  
party jn ego  odbędzie  się w  dniu 31 grudn ia w  sali 
Dom u narodnego w ieczo rek  sy lw es tro w y  z  bardzo 
urozm aiconym  program em . Począ tek  o god z in ie  8 
w ieczorem .

* B a c z n o ś ć  r o b o t n ic y  d r z e w n i !  W sze lk ie  
lis ty  i po lecen ia  do kom itetu  o b w od ow ego  robo­
tn ik ów  drzew nych  w schodn iej G a licy i posyłać  pod 
adresem : K om ite t o b w o d o w y  robotn ików  drzew nych  
wschodn iej G alicy i, L w ó w , stow . „Z go d a ".

* W ie d e ń .  W  n ied z ie lę  22 b. m. odbędz ie  s ię 
kon ferencya  party jn a  (V . Grohgasse 8). W stęp  do^ 
zw o lon y  członkom  opłacającym  podatek  party jny.

Zj

Wyszła z druku książka p. t.

W IMIĘ KRZYZA K ró tk i rys d z ie jów  in-
k w izy cy i pow szech n ej.

Napisał Czesław W  r o c k i.

Z ilustracyami. Cena 60 halerzy. 

Do nabycia w księgarniach, w administra- 
cyi „Naprzodu*, Kraków, Długa 5, oraz 

u wszystkich kolporterów partyjnych.

Mursa telegraficzne.
Budapeszt, 21 grudnia. Pszen ica na k w iec ień  13*23 

do 13*24. Pszen ica na październ ik  11T3 do 1144. 
Żyt® nu k w iecień  12*14 do 12*15. Ż y to  na paździer­
n ik  9*93 do 9*94. O w ies  na k w iec ień  8*46 do 
8 47. O w ies  na październ ik  — *—  do — *— . Kuku- 
rudza na maj 7*33 do 7*34. R zepak  na s ierp ień  
16*90 do 17*00. W szystko  za 50 klg.

O ferty  m ierne. Chęć kupna słaba. Usposob ien ie 
spokojne. P ogoda : łagodn ie.

Za freś£ d@łosześ Redakcja nie przyfnwje iadnef ©dpowiedsśalraeści. Ceny cgfosześ w snagłówlra.

Drobne ogłoszenia
Za anons w  „D robnych  ogłosze­
n iach" lic zym y za każde słowo S h, j 

ty tu ł 20 bal.

Poszukuje się rachm istrza
na w ieś  do p row adzen ia  rachunków  
gospodarczych  w ed łu g  system u po­
d w ó jn e j bucha ltery i. Zgłoszen ia  pod 
„R achm istrz" do b iura d zienn ików  
P loh n a L w ó w . 857

Na nagniotki
N ieza w od n a  pasta n aw et na zasta­
rza łe  n agn iotk i w  aptece E. Sokal- 
sk iego  w  Kętach. D w a pudełeczka 
_________ za za liczką 60 hal. 474

Polier murarski
poszuku je za jęc ia  w  b iu rze  budo- 
w lan em  albo jak o  p isarz z k ilko le- 
tn ią praktyką. O ferty  do działu  in- 
sera tow ego  Naprzodu pod  „P o lie r " .

Zgubiono
kołn ierz fu trzany. Ł a sk aw y  znalazca 
zechce go  oddać za  w yn agrod ze ­
n iem  M ały R znek  1. 2, II. p iętro .

i pianina
now e i p rzegrane sprzedaje 
i w yna jm u je  S t. B o r o ń ,  K ra ­
ków , Tom asza 33, I. p. 751

■UHBUB

Skład fabryczny
row erów , m aszyn do szycia, zegar­
k ó w  i b iżu tery i S tanisław  Rundba- 
k in , W ied eń , IX ., G riinetorgasse 23, 
po leca  po ba jeczn ie  tan ich  cenach 
s w e  w yrob y , P roszę  żądać cennik.

Antracytu
d la  ga zom otorów  dostarcza szybko 
N . K atzner w  Podw ołoczyskach . 886

Powszechnie znany
E L M R  Y L O H O Y
1 f la s z k a  K . 4 ‘2 0

poleca handel pod firm ą

Wojciech OLSZOWSKI
w  K ra k o w ie , M a ły  R ynek

róg ul. Szpitalnej.

A P T E K A
Fort. GRAŁEWSMIEGO
w Krakowie, ul. Szczepańska Ł. 1

poleca następu jące wyroby w łasn e:

„Jahra“ Pigułki Przeczyszczające"01”'  04drastycznych  działa ją ła­

godn ie  przeczyszczająco, n ie  spraw ia ją  żadnych  bólów. 
PUDEŁKO 30 SZTUK 90 halerzy.

PFTRflfi F U >>j8 i , r a “  w yśm ien ity  środek do konserwowania 
ainfi n u u t . l l  w łosów , usuwa łup ież i swąd z g łow y , w zm acn ia

cebulki w łosow e  i zapob iega wypadaniu. Cena flakonu kor. 21 kor. 4.

„Jahra“ Kali chloficum pastad,!,Mw* ^ bi' ,azsbf* d8“n,' k*cyonuje i konserwuje jamę ustną 
TUBA SO halerzy .

?fJahra“ Antyseptyczna wodado ust znako^  d°titrZy.m ania zdrowych zębów I do płukania ust. 
FLAKON 1 K  40  halerzy .

„Jalira" W aia f e i i o t a o lo w a UDEŁKO 40 lia la riy .
W ysy łk i na p row in cyę  uskutecznia s ię  odw rotn ie.

Nie kupuj pan zegarka
przeglądnąwszy poprzednio mego wielkiego cennika,

lad

O trzym a pan :
Zega rk i N ik.-Rosk. K 3*—  
Srebrny Roskopf. K  6*—  
Z  podw ó jn ą  koper. K  8*—  
Z 3 srebrn. kopert. K 10*—  
P łask ie  stal. zegark i K  7*—  
K o le jo w y  R oskop f K  7*—  
P raw dz. „O m ega " K  17*—  
Srebrne panc. łańc. K  2*—  
14 kar. z ło te  zegark i K  19*—  
14 „  „  łańcuszki K  20*—

14 kar. z łote pierśc. K  4*—  
Pend. zega ry  70 cm K  7*—  
Z  b ic. dzwonu w ież. K  10*—  
Z  w erk . m uzyczn. X  12*—
Z egary  z kukułką K  
Zeg. z kuk. 8-dniow. K  
B udzik i z 1 dzwon. K  
Z  podw . dzw onk. K  
Z  św iecącą tarczą K  
Budzik  z dzw onem  w ież. 

i  w yb ijan . godz. K  6*—

5*—
6*-
2*40 
3 —  
3*20

3-letnia pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za pobraniem.

S k ład  z eg a ró w  I w y ro b ó w  złotych

Max Bohnel, Wiedeń IV, Margarethenstr. 27.
Proszę żądać cennika z 5000 wzorami darmo i opłatnie. j g g

«f © D E L L A
(Tran wąłrobiany L a h u s a n ’a ) .  Najlepszy, dobrze działając)
i ulubiony tran wąłrobiany. Działa p rzec iw  n iedokrew ności,

w zm acn ia  s iły  i  sok i żyw otn e , w zbudza apetyt w  k ró tk im  
czasie. Po leca  się szczegó ln ie  n iedokrew nym , s łabow itym , 
d ziec iom  rach itycznym  (ma jącym  angielską chorobę), szkrofu li- 
cznym , dzieciom  słabow itym , m ało ro zw in ię tym , a  przez to  
w nauce n iepojętnym . Cena K. 3*50 i T — . L eczen ie  m ożna w  ka­
żdym  ezasie rozpocząć, gd yż  wyrób je s t  zawsze świeży. 

Jedyny wytwórca
Aptekarz WILII. LAHUSĘN w Bremie.
P on iew aż są naśladownictwa, należy zwracać uwagę na obok umieszczony 
rysunek figu ry  i nazwę^„Jodella*. Wszelkie inne preparaty należy jako
nieprawdziwe zwrócić. Na składzie we wszystkich aptekach w Krakowie, 
we Lwowie, w Brodach itd. 584

N a j t a ń s z a

OW OCARNIA
przy ul. Sławkowskiej L. 28

(ró g  p lan t) poleca

Na Święta
o w oce  różnego  rodzaju  

jab łka  tyro lsk ie, s tyry jsk ie , sztetyny, 
w ęg iersk ie , gruszki d eserow e, b ery  
ty ro lsk ie , w in ogron a h iszpańskie. 
Bakalie w  najlepszych  gatunkach, 
różnego  rodza ju  orzechy: w łosk ie, 
tu reck ie, k okosow e i  am erykańskie, 
kasztany ty ro lsk ie . Marmolady na j­
lepsze, jak o te ż  jarzyny suszone ró ­
żnego  rodzaju , kalafiory św ieże  po 
najtańszych cenach.

M r  N A  P O S T
poleca różne śledzie i marynaty, ło-
s$»sia w ęd zon ego , sardynk i p raw dzi­
w e  francuskie, n orw esk ie  m aryn o­
w an e w  o liw ie  i w łosk ie . Po naj­
niższych cenach.

H .  A N I S .

Bryndza owcza karpacka
1 faska 5 kg. b ryndzy deserow ej 
7 K , 1 faska 5 kg. b ryndzy m ajo­
wej 6 K , 1 faska 5 kg. bryndzy 
ostrej K  4*50, 1 faska 5 kilogram , 
pow idła kor. 4*50, 1 paczka 5 kg. 
sera szwajcarskiego 9 K , 1 paczka 
5 kg. makaronu tarchonya K  4*50, 
1 paczka 5 kg. ś liw ek  suszonych 
ii K, 1 paczka 5 kg. słon iny b iałej 
a lbo w ędzonej K  7 80, 1 paczka 5 
kg. Idełbas w iep rzow ych  K  8*50, 
1 kg. kaw y surowej od K  2*20 do 
3*60, 1 kg. kaw y palonej od K  2*80 
do 4*— , 1 kg. herbaty od  5 do 12 K .

Poleca dom spacyałów węgierskich
k i a f e r  L e o .  K s s m a r k  W ę g r y .

J a rzą d  pasieki Ant. Kraińsklego w Ja-
zierzanach ad B orszczów  w ysyła  

w  5 -k ilow ych  blaszankach, w szystko 
opłatnie, p raw d z iw y  m iód  lip cow y  
w  cen ie  6 K  50 hal., a w yborn y  
m iód lip o w y  w  cen ie  7 K . W ysy ła  
rów n ież m iod y  pitne, w yszczegó l­
n ione na k ilku  w ystawach, a to sto­
łow y  kasztelański, k ró lew sk i i m iody 
p itne ow ocow e  jak  Borów ezak, Ma­
lin iak, Dereniak, W iśniak, W inogro- 
niak, O żyn iak  i t. d. w  p ięc iok ilo - 
w ych  blaszankach, w szystko  oplat- 
nie, w  cenach od  6 K  40 hal. do 
6 K  80 hal. Cenniki na żądanie 
franko. 699

Z O F IA  B I E S I A DEC K A 
Q S W 1 Ę C  I M "  V

Przez Wysokie^  
e. k. Namiestnfictf 

koncesycmowajii'

B iu r o
podróż!

Zofii K
SiesiadeckPl
O św ięcim  (dworzl*

sprzedaje 
bilety okrętowe [

Ameryk>
I, II  i I I I  kl. d ia paf
statków* pospieszny! 
oraz b ile ty  k o le jow e  t  
kolei północno-am e( 
kańskich w e  w s zy  

k ich kierunkach
Ceny ściśle wedle w  
.......................vifskrętowych i kolejowy*

Bilety okrętowe da Kanjf
i fc iie ty  k c ie jo w e  k a n a iy js r
Prospekty darmo i opłati^

Najpraktyezniejszem
podarkiem na Gwiazdkę

są
Singera Maszyny 

do szycia

Do nabycia 
we wszystkich skła­
dach zaopatrzonych 
obok widocznym 

znakiem.
i

"*«s*mhibS

Singera Ko. Sow. Akc. Maszyn do szycia
Kraków, (Kazimierz) Wolnica.

F ilie  w e  w s zy s tk ic h  w ię k s zy c h  m ia s ta c h .

w  innychI  l i s i  Jics o  I  W sze lk ie  m aszyny do szyc ia  sprzedaw?-.,
U W a t j a  • składach pod  nazwą „S in gera " są w y r-o ia n e  na spo­
sób  jed n ego  z naszych daw nych  system ów . N ie  dorów nają  o n ea to lj 
an i pod  w zg lędem  konstrukcyi, an i te ż  co do wszechstronności 
w  zastosowaniu, an i też w reszc ie  co  do trw ałośc i naszemu naj­

nowszem u system ow i m aszyn do szycia.

I



Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego

Munka oszczędzające, jędrne mydło
z „nosorożcem" lub „kosą"

Z p i e r w s z e j  galicyjskiej parowej Fabryki m y d l ą

S Z Y M O N A  M U N K A  W  Ż Y W C U  3 .
^  (Za łożonej w  roku 1846). P róbk i i  cenn iki darmo.

HALA RYBNA
W KRAKOWIE NA MAŁYM RYNKI

poleca na b ieżący  tyd z ień  z na jśw ieższego  transportu i  w ysy ła  
starannie opakow ane na p row in cyę  pocztą lub  k o le ją  za  za liczką :

Ryby morskie jak:
Łupaeze drobne [S c h e l l f is c h e ] .....................................za k lg. K  O-80

»  w ie lk ie  „  .....................................»  ,  ,  1-40
K ab lion y  i W ątłusze [L e n g fis c h e ]............................... „  „  „  1‘—
Łosos ie  m orskie [ S e e l a c h s e l ..................................................  . 1 . 1 0
T u r b o t u .............................................................................. ’  * *  ą-___
O kunie m orsk ie z g ł o w a m i .......................................... ’  *  ’  l -—
S o l e .................................................................................... g _ _
O zorow ce  [R othzungen ] m iast S o l i ..................... ..... ”  ”  * 220
F łąderlti do s m a ż e n ia .................................................... „  .  „  1*60
S ztok fisz suchy K  2 '— , m o c z o n y ............................... „  ,  „  V —

Ryby rzeczne jak:
K arp ie  ży w e  t u c z o n e .................................................... „  „  „ 2 '—
Szczupaki św ieżo  z a m r a ż a n e .....................................„  „  „  1-60
Sandacze „ „  .....................................,  »  »  2'20
Łosos ie  w ie lk ie , sztuki d z i e l o n e ........................................   .  ,, 4 ‘—

« » * » ................................................................... , • • • »  .  .  3-50
Ryby wędzone jak:

Ś led zie  zw yk łe , Łosos iośledzie, B ik lingi, Szproty, W ęgorzyk i, W y-
zina. Łosoś m orski.

Łosoś roźowy rzeczny wodzony 1 dk. 6 hal., blklinol s»tnka 12 hal.
S yg i rosyjsk ie  za 1 kg. 6 K .

Konserwy i marynaty w  puszkach na sztuki i  na w agę.
Śledzie bałtyckie (Ostsss) 1 sztuka 16 hal.
Siadzie w galarecie (Ashik) 1 sztuka 18 hal.

Kawior astrahański. drobno i grubo ziarnisty w  cenach 24, 36 i  60 K  
za 1 kg., także na deka ser litew sk i, pasty angielsk ie.

♦  Słonina wieprzowa, smalec 1 kg. 1-63 K.
J  S zczegó łow y  cennik m ych  m arynat posyłam  na żądanie gratis 
«• i  opłatn ie. —  Kupcom , klasztorom , in stytu cyom  i m enażom  w oj- 
£  skow ym  udzielam  opustu w ed łu g  m ożności.

ZMIANA LOKALU.
G łów n y skład suchych ow oców  

pod firm ą

S. Kragen w Podgórzu
zaopatrzony w  św ie ży  transport 
tow a rów  znajdu je s ię  obecnie 
w  dom u W P . Dr FE U E R E IS E N A  

tuż p rzy  moście.

ZA BEZCEN
sprzedajerjak długo zapas starczy.

Dzieła Schillera po polsku, w yd . 
Z ippera  6 tom . w  ozdob. opr. 
zam iast 9 K  ty lk o  . . 4 K .

Poezye Słowackiego z pośm iert. 
rękop isów  w y d  R ychtera , za­
m iast 3 K  ty lko  . . . 1 K .

Sarnecki: Historya lite ra tu ry  franc. 
zam iast 6 K  ty lko  . . 2 K .

Glogier: Geografia histor. daw nej 
Po lsk i ilustr. zam. 5 K  ty lko  2 K.

Łepkowski Sztuka zarys je j d z ie jów  
z  ryc in am i w  ozdob. opraw , 
zam iast 6 K  ty lko  . . 2 K

Album biograficzne P o laków  i P o ­
lek , w yd . C hełm ońskie j 2 tom . 
z portretam i zam. 50 ty lk o  20 K

Korzon: W ewnętrzne dzieje P olsk i 
6 1. ilustr. zam. 30 K  ty lko  10 K

Historya XIX stulecia wyd. A . C ze­
chow sk iego  3 t. z  ryc. w  ozd. 
opr. zam iast 50 K  ty lko  20 K .

M. TAFETA nast.
K sięgarn ia  ant.

w  K ra k o w ie , u i. S z p ita ln a  8 .

Do 883

państw, egzaminu
z rachunkowości państwowej buchalteryi 
kupieckiej przygotow u ję . U czę  także

kow ej. Zgłoszen ia  ul. W olska 38, par.

Stanisław Burnatowicz
kw iesk . c. k. urzędn ik  rachunkow y 
i lustrator stow arzyszeń  zarobko­

w ych , b y ły  d yrek tor banku.

W ^an ia ła  nowość!
Praw ie  za bezcen bo 
ty lko  za K  4"60 sprze­
da jem y śliczny, trw ały, 
znakom icie idący, do 
p raw dziw ego  złotego łu­
dząco podobny, wspa­
niale złocony i n adzw y­
czaj p iękn ie graw irow a-1  

ny zegarek  k ieszon kow y Anker-1 
Remontoir, 36 godzin  idący za | 
iednem  nakręceniem , z b. ozdobnym I 
złoconym łańcuszkiem i z  2-letnią| 
gwarancyą. K ażd y  zegarek  je s t l  
zaopatrzony orygina lną plom bą. I 
Cena ty lko  kor. 4"60, 3 sztuki kor.j 
12 90. Tak i sam n ik low y  z łańcu-l 
szkiem  posrebrzanym  koron 3-75,1 
3 sztuki kor. 10 25. W ysy łka  za za -l 
liczką. T ow ar n ie  odp ow iada jący ! 
p rzy jm u jem y w  przeciągu 8 dni 
napow rót i  p ien iądze zw racam y 

franko.
Kapellner i Holzer, Kraków, Dietlowska 
Bogato illustr. cenn ik i z przeszło 
2000 w zorów , na żądanie darmcj 

i  opłatnie.

M. Taffeta nast.
w Krakowie, Szpitalna
poleca instrum ent i m uzyczne ja 
skrzypce m andoliny, g itary, cyti 
itd. po cenach fabrycznych. 86

Sklep z  saafti
bardzo ren tow n y je s t 9l|

do sprzedani;
z pow odu  stosunków  rodzinnych  ord 
w ó z e k  na resorach i szorek. W ię 
dom ość: K raków , Z w ierzyn ieck a

Zakopane, Krupówki 7j
„HYGEA“

Pensyonat dyetetyczny
[daw ny Zakład W odo leczn iczy  D| 
Chwistka, gruntow n ie odnow iony 
Poko je  duże, słoneczne, ciepłe, w i j  
k ie  sale oszklone do werandowi 
nia. Wytworna kuchnia dyetetyczrj 
zabiegi wodolecznicza, m a s a ż  i i 
mnastyka w miejscu. —  W łaścicieli 
i  kierow niczka M arya Turzy]

!  N A  G W I A Z D K Ę !  j
Maszyny do szycia i
z p ierw szorzędn ych  fab ryk  ja k  rów n ie ż  *

G R A M O F O N Y :
najlepszej kunstrukcyi

i bogaty wybór płyt 
na spłaty ratami

poleca

Skład komisowy od S. Jo llesa i  Yorsch irm a 
M. i B. Weissberg

Kraków, Starowiślna 10.
C ennik i darm o i opłatn ie. Zdolni agenci s ą  na prowincyi poszukiwani.

jlr. 359.  Kraków, niedziela_______ ___________________________N A P H B O D________________________________________ 22 grudnia 1907

K T  D O  A M E R Y K I  “W
pospiesznym okrętem w 6 dralaeSi 
pocztowym ©krętem w 8—9 dniach

P R E C Z  Z  W Y 2 Y S & S E M !  
Ż ą d a jc i e  p o u c z e n ia  t y lk o  o d

B .  K a r l s b e r g a  H a m b u r g
Ferdinandstrasse 15.

W  U W A G A !  “ S M
Zw racam  uw agę na ulep yony Gram ofon z m arką 
„A n io łek ", k tóry gra bez szmeru i całk iem  wyraźnie. 

P roszę  zażądać od firm y

Pierwszy krajowy skład hurtowny i ościowy Gramofonów
i Fonografów

Jfeefa Wekslera
w  K rak o w ie , G rodzka 7 ]

najnowszego cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow. 
Akcyjnego z marką „Aniołek**, które uznane zostały za naj­
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skł-d Gramofo­
nów i płyt najnowszy: h zdjęć. — Części składowe zawsze na 
składzie. — Ileperacye wykonywa się dokładnie i szybko. — 
Najnowszy gramofon „Touarm** z tubą kwiatową i 10 płyt po­
dwójnych 35 złr. — Gramofony najnowszej konstrukcyj od 

24 do 2400 K.

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej
„AUSTRO AMERICANA"

Jeneraina ajencja dla Galicyi i Bukowiny iraz 
Zastępstwo austr. i p. n. LLOYDU

G0LDLUST i S-ka
K r a k ó w ,  u l .  L u b ic z  1 .8 .

Jedyne tow arzystw o  żeg lu g i upow ażn ione reskryptem  m in isterya lnym  
z  d n ia  30 k w ie tn ia  1901 do 1. 2190 do ustanawiania a jen tów  i  reprezen­

tan tów  w e  wszystk ich  m iejscow ościach  Au stry i.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z  A u s t r y i  d o  A m e r y k i ,  K a n a d y  i  t .  d .

Trzymajmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać

P o l s k i  c e n n i k  n a  r o k  1 9 0 7

z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra* 
t is  i franko pierwsza 
fabryka zegarków w Brili 
H a n n s  K o n r a d  

c. i k. nadworny dostawca 
w Brliz Nr 656 (Czechy).

Zegarek  n ik low y  
rem. K  3, Syst. Ros­
k op f Patent K  4, Ory­
g inalny szwajcarski 
syst. R ozkop f Patent 
K  5. Zarejestrow any 

„A d le r  R oskop f* N icke l A n k er Rem. 
K  7, pozłacany rem . z w erk . „Luna* 
8"50 K  srebrny podw ójne koperty 
rem. zaopatrzony p ieczęcią  c. k. urzę­
du prób. K  8-40, srebr. rem . podw . 
k ry ty  K  12'50, srebr. opancerzony 
z sprężyną 15 gr. w ażący K  2'80, 
Ruski tuła rem ont, z w erk . „Lun a* 
K  10\50, zegarek  z kukułką K  8"50, 
budzik 2'90. z cy ferb l. św iecącym  
w  nocy 3‘30, kuchenny K  3. Do 
każdego zegarka 3 le tn ia  pisemna 
gw a ra n eya ! Żadne r y z y k o ! Zamiana 
dozw olona albo p ien iądze z pow ro­
tem. —  Proszę zażądać polski cennik

w ie lk i w y b ó r c u k ró w  na d rze w k o .
Przyjmuje obstalunki na to r ty ,  
s tru c le , p rz e k ła d a n c e  itd. Zle­
cenia na prowincyę uskute­

cznia punktualnie. 
F a b ry k a  w y ro b ó w  c u k ie rn ic z c h  

w Krakowie, P o s e lsk a  1 5 . 
pod zarządem Romualda Pie­

czarki. 3 6 8

Popierajmy 
przemysł krajowy.
M. J. Holzera W -  

Marya Holzer
w K r a k o w i e  przy ul. ś w .  G e r t r u d y  L .  2 9
(daw n ie j ul. D ietlow ska 73) w ysy ła  
na żądanie darm o i op iatn ie  b o g a t o  
I l u s t r o w a n y  CENNIK zegarów , zegar­
k ów , tow arów  jub ilersk ich  i m uzy­
cznych. N r 21. MO W OŚĆ I Zegarek  
p raw dziw y  srebrny bardzo płaski 
K  1 1 ,  sta low y  z cyferb latem  em a­
liow an ym  K  6, p iękn ie  posrebrzanv 
podw ó jn ie  k ryty  K  7 90. NOWOŚCI 
Budzik k ieszon kow y n ik low y  K  6-25, 
ań cuszek  p raw dz iw y  srebrny K  3, 
budzik p iękn ie  m alow any z ozdo­

bnym  cyferb latem  K ‘ 2’40. 825

f ^ ta ń s z e  źródło!
Zwraca się u- 
przejmie uwa­
gę, że od mo­
ich instrumen­
tów muzyczn. 
nia p łaci się 
c ła , gdyż sę 
krajowego wy­

robu.
Gwaranuya. „ i ia n a  dozwolona lub 

z w r o t  p i e n i ę d z y .
Poleca najlepszą harmonią nr. 306Vx
10 k law iszy , 2 rzędy, 50 tonów, w ie l­
kość 31X15V2 cm. K  7'90. N r 307V l 
10 k law iszy , 3 rzędy, 70 tonów , w ie l­
kość 31X15V2 cm. K  8’60. N r 663Vx 
„P rzy ja c ie l ludu harm onia* 10 kla­
w iszy , 2 rzędy, 50 tonów , podw ójne 
m iechy, 3 rzędy trąbki, w ie lkość 
31X15 cm - K  7"40. Lepsze harm o­
nie po K  9-50, 10 20 12-— , 14.20, 
10‘50 i w yże j. Są w  m oim  katalogu 
uw idoczn ione. R ęczy  się za ładną 
i dobrą robotę. W ysy łka  za pobra­
n iem  przez c .  k .  n a d w o r n .  d o s t a w c ę

H a n n s  K o n r a d
dam wysyłkowy lewarów muzycznych 

w  13rtlx Ń r  © 5 2  (Czechy).
G łów n y katalog z przeszło 3000 w zo­
rów  w ysy ła  na żądanie każdem u 

darm o i opłatnie. 594

niech się uda tylko do firmy krajowej:

Jeneraina Ajencya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych
G O L D L E S T i  S k a  Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajeneye. 34

M im o ogólnej drożyzny
sprzedaję moje tow ary 
i nadal po nadzw yczajn ie  
tanich cenach. N ik low y  
R em ontoir k ieszonkow y 
z marką System u Ros­
kopf, 36 godzin  idący 

wraz z p ięknym  łańcuszkiem  K  3'90. 
trzy sztuki K  11'— , sześć sztuk 
K 20"— . Srebrny R oskop f o trzech 
kopertach, bardzo s ilny  K  12-— . 
S ta low y  dam ski rem ontoir K  7’80. 
Budzik najlepszy K  3-— . Łańcuszki 
srebrne od od K  2"— . Zegark i dam- 
585 skłe zło te  od K  20-—
B ogato ilu strow ane cenniki mit 

żądanie darm o I opłatn ie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
u l. F lo ry a ń s k a  49.

M A G A Z Y N
O B U W I A

firmy Junprairlli
572 znajdu je się w  K rak ow ie

tylko ulica Grodzka 43.

W ysyłka czeskich Instrum entów  muzycznych
M po najtańszych cenach fabrycznych

* 1 !  a  Btzpośradnlo z fabryki nabywać można po eonach najtańszy oh.
|  / f  Podług moich zobow iązań  odnośne w y sy łk i zamawiający
■Mr n ie  ryzyk u je  w ca le , p on iew aż na żądanie zam ieniam  tow ary

JĘ jfL  lub też zw racam  pien iądze. Skrzypce d la początkujących od
4-80, 5-50, 6-— , 6-80,7-60, 8-60. Skrzypce koncertow e K  12-50, 

m m  14"— , 17"— , 20‘50. Skrzypce so low e s ilne w  ton ie  po K  50"— ,
60"— , 80"— . Sm yczk i skrzypcow e po K  — "80, 1"— , 1"40, 
2-— , 2-40 i w yże j. P iko lo  i f le ty  solidn ie  w ykonane K  — "90, 

ł t  t"60, 2"—  i w yże j. K la rn ety  w  najlepszej jakości po K  9"— ,
&  l l -— , 12"— , 14"— , i w yże j. W ysy łka  za za liczką lu b  za

M F  poprzedn iem  nadesłaniem  należytości p rzez
ę t  Dom oksportowy towarów muzycznych

HANNS k ONRAO, N ad w o rn y  d o s ta w c a , w B riix  N r 4 6 8  (C Te c h y ).
i?<w?<to ilustr. polsk ie cenn ik i z p rzeszło 300 ryc. w ysy ła  darmo i opłatn ie.

Zawiadamiam
niniejszem Szanowną P. T. Publiczność, to  

d n ia  1 g ru d n ia  b. r .
otworzyłem w nowo odrestaurow. lokalu

Rynek gł. 12 i ul. Stolarska L. 9
(w  p rze c h o d n ie j k a m ie n ic y )

P I W I A R N I Ę
i polecam w szczególności wszelkie natu­
ralne nalewki, wódki, koniaki, rumy, li­
kiery, wina prawdziwe węgierskie i au­
stryackie; wszystkie w najlepszym gatunku.

PIWO OKOCIMSKIE.
Wyborne marynaty wszelkiego gatunku 
w swoim czasie. Przekąski zimne i ciepłe, 
Obsługa szybka.

Adolf flose*
■ -V  : i .

, „ u  j/-Jj 3 j p r c c y z y j n y c n  
i opłatnie m ego w ie lk iego  i t u i u l U j j U  po i

Jofoann Jergs,

zegarów 
cenach fabrycznych:

G m e g a ,  B i i l a r i s s ,  I  t  c t ,  S c h  f f h a u s e r ,  G r a z i o  a, p r a w d z i w e  zegarki 
H a h n  o d  7  z ł r .  5 0  c t .  ż w  ż .  m

zegarm istz. c. k. zapr/.vsiężon taksator
y  W I E D E Ń ,  I I I . / 4 ,  R o n n w a g  N r .  7 5 .  

D o m  e k s p o r t ó w -  t o w a r ó w  z ł o t y c h  i s r e b r n y c h ,  w a r s z t a t  d l a  n o ­
w y c h  z e g a r k ó w  i r a p s r a c y i ,  do zegarka każdego gatunku w sa­

dza now ą s p r ę ż y n ę  z a  4 0  c t .  Praw dziw e  szwajcarskie N ikel-Anker-R oskop f 
w  kam ieniach idący, 2 złr. P raw d z iw y  srebrny Rem ontoir od złr. 3-00 zw yż. 
S r e b r n e  ł a ń c u s z k i  od 1 złr. zw yż. P i e r ś c i e n i e  brylan tow e, zło te  dam skie 
i m ęsk ie zegark i okazyjne stale na składzie. N a jw ięk szy  skład zegarów  
w ahad łow ych  od  złr. 5 zw yż. D obry budzik 1 złr. 20. Za każdy kup iony 
lub reperow an y zegarek  daję rzetelną gw arancyę. W p r o w a d ze n ie  w **>4

FALCK &  CO., HAMBURGI

N ie  trzeba sprowadzać z W iedn ia ,
b o  u  n a s  z n a c z n i e  t a k i e j !  

DRUKARNIE KAUCZUKOWE „FERFEKT“
do samodzielnego wykonania różnych druków

w cenie:
65 iiter. . . 1 kor. — hal.
90 „  . . . 1 „  40 „

145 .......... 2 „  80 „
413 .......... 4 „  20

263 lltor . . .  4 kor. 60 hal.
365 „  . ■ ■ 6 „  „
468 .........  7 „  -  „
820 „  . . 12

poleca naj aniej Zakład  ry tow n iczy

M A K S  A G L A S E R M  A N  A,  L W 0 W ,
n l. Sykstus k a  I. 17.

Magazyn obuwia
E d w a r d a  B ó r k a

w  K r a k o w ie  u l.  B r a c k a  8 .
Poleca na sezon jesienny i zimowy

trwałe i tanie obuwie
wyrobu własnego jakoteż:

S P E C Y A L N O Ś Ć :

BUTY DO POLOWANIA
i t. d. Materyał pierwszej jakości 

zagraniczny i krajowy, 612
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B aczność!
Prawdziwe rosyjskie
WT kalosze "W&

Nie ślizgające sią
prawdziwe rosyjskie kalosze.

P a t e n t y  N r .  6 8 8 8 , 8 0 2 0 , 1 8 5 6 4 ,  
5 3 7 3 ,  3 4 2 2 ,  2 3 7 4 , 1 8 5 9 7 .

Proszą żądać wszędzie

Kaloszy mm „Athlet”
nabycia we wszystkich wiikszycb i lepszych handlach.

W s p a n ia ły  rem on t, s reb rn y  a n k rc w y  z e g a r

G L O R I A

P O W IA T O W A

KASA OSZCZĘDNOŚCI
W KRAKOWIE

podnosi stopą procentową od 
wszystkich w k ładek  z 4 ° j0 na

II

2  O

| i opłaca podatek rentowy z wła 
j snych funduszów. 912

flimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje n a jw ię k s z y  dom  obuw ia  znanej w świecie firmy dfc

Alfreda Frdnkla Sp. kom.
S y p  w  Krakowie, skład główny Rynek 14

Kalosze 4 P t f ^  P° niebywale 
i Śniegowce niskich cenach.

Kalosze męskie . po złr. 2 25

Kalosze damskie. po złr. T40

Kalosze dziecięce po złr. T15

K a lo s z e m ę s k i e ,S l ip e ry po z lr . 2-60

K a lo s z e dam sk . .S l ip e r y 1 po z ir . 1-95

K a lo s z e d la  p a n ien ek  . po z łr . 1 -30

Uwaga: N a jw ięk szy  w yb ó r m ęskich, dam skich i d ziecinnych  bu­
c ików  po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L . S te ig ler.

m m l i i i
n a  W i g i l i ę :
karpie 2 K, szczupaki żywe K  3‘20, 
sandacze 2 K, szczupaki K 1'50, R yby  
m o rs k ie  od 80 halerzy za 1 kiligram

p o le c a

ila Rybna na Małym Rynku.
I  I I  I I  I I  I I  I

Para

gniadych koni
lat 8 i 9 do sprzedania. 
Bliższa wiadomość z grze­
czności u W go Pana Tar­
gowskiego, szkoła jazdy 
konnej Kraków, Rajska 12.

N a j le p s z e  i n a jta ń sze

skrzypce
klarnety, fle ty ,

wszelkie instru­
mentu u^,e

i rżn ięte  poleca 
w y tw órca  
instrum en­

tó w  mu tycz­
nych.

1. Leuerhofer,
Jerusalemgasse N r  1 4 . 

C ennik i darmo. 868

Na raty
począwszy od 2 koron miesięcznie lub 
t korony tygodniowo m ożna dostać 
w sze lk ie  tow ary  ja k o to : m aterye  na 
m kn ie, płótna, szyrtyngi, firanki, 
dyw any, chodniki, portyery, kapy 
na łóżka i  kołdry, oraz ubrania mę­
skie i żakiety damskie po bardzo ni­
skich cenach w  handlu tow a rów  bła- 
watnych  A. M. Hoizmana i J. Hirsch- 
berga w  K rakow ie , ul. św. Agn ieszk i 

L . 3 (p rzy  Stradom iu).

z trzem a s ilnem i p iękn ie  graw iro- 
wanem i kopertam i i  łgapertą odska­
kującą, z 10 kam ieniam i, dok ładn ie 
idący, 3 le tą ią  pisem na gwaraneya, 
za zaliczką 8 K or. Fabryka  zegarów

H E N R Y K  W E I S S
W iedeń  XIV/S Seehshauserstrasee

Największa w  kraju firm a

R. PAWŁOWSKI
Kraków, Rynek 18

t  p o leca  sw e  znako­
m ite, p rzez hafciar- 
n ie  i  p racow n ie  kra­
w ie ck ie  w y p r ó b o ­
w a n e  m aszyny do 
szycia i haftu, któ­
rym  żadne inne do­
rów n ać n ie  m ogą 

N iezrów nane w  szyciu  i n iedości­
gn ion e  w  hafcie.
Żodaicle cenników. 443

Stały i pewny

zarobek
2 0 — B O  K  

ty god n iow o

może mieć każdy, bez względu na 
wiek i płeć, kto wyuczy się praco­
wać na opatentowanej płaskiej ma­
szynie do plecenia

w S l a v i a “
Dokładna nauka za darm o; na żą­

dan ie także w  domu. 
utitws W jnitj (iiAj)iflujB di sprzeaazy

L I f f i A L  i  S k a
zarejestrow. towarzystwo handlow e 
sra LWOWIE, ul. Kochanowsklegs 39/5, 

Żądajcie prospektów.

N ow a
polska fabryka tutek eygarefowych

„ Ś W I T "
L w ó w , u lic a  M iłk o w s k ie g o  L. 2 .
Odznaczona za  w y rob y  sw o je  na 
w ystaw ie  przyrodn iczo - lekarsk iej 
i hygien icznej zjazdu Lekarzy  i  P rzy ­
rodn ików  polsk ich  —  uchwałą z d. 
25 lipca 1907 m edalem  bronzow ym , 
rozszerzyła i  zaopatrzyła się w do­
borow y tow ar najlepszej m arki z naj­
przedn ie jszych  fab ryk  francuskich 

i k ra jow ych .
Z tytułu tego  zjednu je  sobie coraz 
szersze koła odb iorców  n iety lko  
w  kraju, a le  uzysku je z każdym  
dniem  s iln ie jszy zbyt w  w y w o z ie  
do krajów  połudn iow ych  m onarchii 
i poleca Szanownej Publiczności 
w y rob y  sw o je  jako  tu tki zdrowotne.

W yrób  k ra jow y . 798

Drukarnia domowa.
K a łd y  w łasn ym  drukarzem .

N iże j podanem  
zb iorem  m oże każ­

d y  natychm iast 
drukować. E ilety  
w iz y to w e  lub a- 

dresy, zaw iado­
m ien ia, cyrkularze, u rzęodw e w e ­
zwania, zaproszenia na zgrom adzenia 
etc. J e d n e m  z a s t a w i e n i e m  m o ż n a  1 0 0 0  
o d b i t e k  z r o b i ć .  Cena z  w s z e lk im i p r z y b o ra m i: 

65 lite r  K . 1‘— 1225 lite r  K . 4'80
90

120
140
211

1-40 354
2 — 468 
2-401650 
4‘—  809

.  « • -  
„ 7-20 
. 1 0 -  
»1 2 '—  

skrzynki za-E leganck ie  m eta low e 
w iera ją  poduszeczkę do odbijan ia, 
jedną m eta low ą rączkę i jedn ą p incetę

J. Lewinson
fabryka p ieczęci, te l. 12179. W iedeń , 
1/24, Ad lergasse 12. Zastępców  po­
szukuje się. Cennik i darm o. 844

Ilu strow an y
Kucharz k rakow sk i
dla praktycznych  gospodyń , p. Gru­
szecką, IX  w ydan ie  opraw ne 2 złr. 
O C C  ob iadów . Na jlepsza  książka
0  U  U  kucharska. Cena w  opraw ie
1 zlr. —  M ieroszew ska : K w i a t y  
w  p o k o j  u, ich  w ybór, sposób p ie ­
lęgnow an ia . Cena 1 złr. D o nabycia  
w e  w szystk ich  księgarn iach , za na­
desłan iem  na leżytośc i w ysy ła  księ­
garn ia Fab. Himmelblaua w Krakowie, 
ul. św . Tom asza 16, (H o te l p. Różą).

£
Tylko
krótki
czas!

Za tę cenę jeszcze
uie było!

(hrlnha Ifażripnn nnlrninprzy zwini« ciu fabr>’ki udało m.isięU tU U U fl KdLU SljU  pUKUJU kupić tanio 10.000 dywanów na ściany
i  11.000 d yw an ik ów  przed  łóżka, D R P “  H u u /S in  Ćf MOnnU 7 C 7 0 n i l i l  
tak, że jestem  w  m ożności w span ia ły  U j n U l I  o u l u i l l l j  L  u Z u l l i l l l  
rów n y  na obydw u  stronach, w  p iękn ych  barw ach  p raw dziw ych  
100cm  szer., 200cm dług., czaru jące w zo ry :  lw y , psy, sarny, łabę­
dzie, paw ie, je len ie  —  k w ia ty , za pobran iem  g jflP -  po z ł. 2 '80 (k. 5-60) 
w ysłać . S zczegó ln ie  p o lecen ia  godnem  d la poko i w ilgotn ych , po­
n iew aż dyw an  je s t tak  grubym , że  w ilg o ć  n ie  p rzen ikn ie . Piękne 
dywaniki przed łóżka tylko 80 ct. za sztukę. P ie rw szy  m oraw sk i dom  
w y sy łk o w y  to w a ró w : JULIUSZ H0ITASCH, Goding Nr. 34 (Morawa). 
T ysiące  podziękow ań  i pon ow n ych  zam ów ień  są do przejrzen ia. 
N ieodp ow iedn i tow ar bez trudności p rzy jm u ję  napow rót i zw racam

pien iądze.
Do Pana H oitascha w  G óding.

Z  przysłanych  m i d yw an ów  jestem  w  w ysok im  stopniu zado­
w o lon y  i  serdeczn ie Panu dzięku ję. P roszę  jeszcze  o p rzys łan ie  za 
za liczką 2-ch d yw an ów  ściennych ; b ęd ę  je  w szędzie  polecał.
35 Z pow ażan iem  W O L F  K A N D E L , w łaśc ic ie l dóbr.

Spas, p. K am ionka S trum iłow a 30/1 1907.
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HERBATA z RĄCZKĄ
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BO NABYCIA 
W  CAŁEJ GALICYI

JULIUSZ GROSSE
KRAKÓW.PAUC SPISKI

D A L M IO S
z watą „SaIvesol“

Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne —  dla wybrednych smakoszy.
Palą  s ię rów no i  lekko, n ie  czern ieją , smak m ają łagodny, n ie  
spalają s ię  szybko, wskutek  tego  d y m  j e s t  c h ło d n y ,  co je s t 

w ie lk ą  za letą  tutek cygaretow ych .
K ażd y  palący tytoń  chcąc uniknąć z a t r u c ia  n ik o ty n ą ,  w in ien  
palić  ty lko  w  c y a a r n tc z k a c h  s z k la n y c h  z w atą „S aW eso l*; 
pocn iah ia ona n ikotynę, a  w ię c  usuwa je j  s zk od liw e  działan ie.
O ryg ina ln y pak iec ik  „W a ty  SaW esol* w ystarcza  na 200 —  400 
567 pap ierosów  lub cygar.

lO  c y g a r n ic z e k  s z k la n y c h  1 K  2 0  h .
P a k ie c ik  w a t y  „ S a i v e s o l “  3 0  lu b  6 0  h .
1 0 0 0  tu te k  c y g a r e t o w y c h  D a lm io s  K  3 -2 0 . 

W yro b y  te  po leca :

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

Mr. W. Beldowski, Kraków 6.

f.erata i linoleum J l i
i w sze lk ie  w ten zakres w chodzące artyku ły w  najlepszych gatunkach 
i  w  ogrom nym  w yborze. —  T ow ary  norym bersk ie, szczotkarskie, sta low e 
i  skórzane. A rtyk u ły  tu a letow e i  kosm etyczne, p raw dziw e  parysk ie, poleca

firm a

P .A A .N U S S B A U M
w  K r a k o w i e ,  u l .  D i e t l o w s k a  4 1

[obok  dom u tow arow ego  p. Abraham a Lindenbaum a].
Ceny stałe, nader niskie. —  O typ a ln y  kalodont Sarga sprzedaje się po 23 eL

Zakład ortopedyczny i meciianoterapeutyczny 
Dr CHLUMSKiEGO, docenta Uniw, Jagiell.

Kraków, Rynek Kieparski 12. Telefon 540.
Przeszło 100 maszyn i przyrządów najnowszych syste­
mów. Aparat Róntgena. Własny wyrób bandaży i aparatów.

Leczenie chorób stmów i kości, gośćca, reumaty­
zmu i artretyzmu, skrzywień kręgosłupa i kończyn.

Budzik ze świecąca tarczą,
Z jednym dzwonkiem, zwyczajny . ^  2-40
Z  2 d z w o n k a m i ...................... .........  K  3‘—
Z świecącą t a r c z ą ...............................K  3 —
Marki J. P r im a .......................; . K 4 03
Budzik z dzwonem wież. i wybijnotem K 6-—  
Budzik z muzyką . . . . • • . K  10- | 
3-letnla pisemna gwaraneya. Za nieodpowiednie 

zwrot pieniędzy. Wyeyłka »  pobraniem.

MAX BOHNEL WN,ń,v-
Proisf łądać
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